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Pniunerita wyioii:
L w o w ia :w «

■ u e u ę c g n ie  2 k o ro n y  ; —  Zk d w n razo T « ą  d o s ta w ę  do  d e i r »  
d o p ła c a  s ię  8 0  h a le rz y  ;

n a  p r o w i n c j i :
k jednorazową przesyłką 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie
miesięcznie

50
50

z dwnrazową przesyłką:
rocznie . . 
kwartalnie. 
miesięcznie

36 K 
9 
3

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja  wic sm aca

Of  t O S Z I l l l .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiert* petitowy w rnbryce NadeshrM  40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia s ślubach, zaręczynach i inne prywatne ks- 

anonikkty pe Srofeife za jeden wierss stilewy 
60 halerzy.

f c u i r  po jiiy iczy :

A d r e . . „Dziennik Psiak i — Lwiw, piao M a rju k l 1. 7
Telefonu Nr. 171. wjeholzl 2 razy tairanii.

we Lwowie: 
poranny . . .  8 halerze 
wieczorny . - 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Ze sfer ruskich.
L W Ó W  6 lutego. 

(Ruski bank parcelacyjny. — Z  Towarzystwa 
naukowego im. Szewczenki. — Niewdzięczność 
Rusinów wobec dra Sawczaka. — Ruska ekspe­

dycja do Parany).
Zeszłego tygodnia — jak o tem  już w zm ian­

kowaliśmy — odbyło się w .sali N arodnej to r- 
bowli we Lwowie zgromadzenie R usinów  pod 
przewodnictwem  radcy sądowego p. Rew ako- 
wicza w celu założenia we Lwowie ruskiego 
banku parcelacyjnego. O brady były bardzo żywe, 
pokazało się jednak, że bank trudno  będzie za- 
1 . żyć, bo między R usinam i nie zbierze się po­
trzebnej gotówki, a członek rady nadzorczej 
Banku krajowego dr. Fedak poinform ow ał obe­
cnych, że na pożyczkę z Banku krajowego li­
czyć nie można, bo całą spraw ę pokpiło Dilo, 
które ogłaszając kom unikat o zwołaniu zgrom a­
dzenia, dodało od siebie, że założenie takiego 
banku ma witlkie znaczenie dla Rusinów , bo 
w krótkim  czasie będzie m ożna wszystkich P o ­
laków wypędzić z Galicji, a ziemie ich posiąść. 
W obec tego więc, że bank taki miałby szowi­
nistyczne cele, trudno  będzie wydostać poży­
czkę z Banku krajowego. U chwalono natom iast 
rozszerzyć działalność tow arzystw a „Sojuz kre- 
dytowyj* utworzyć w niem osobny oddział p ar­
celacyjny i zabrać się do parcelacji mniejszych 
obszarów, a równocześnie w ybrano ankietę z 
dziesięciu członków, która ma się zająć wygo­
tow aniem  sta tu tu  dla założyć się mającego 
Akcyjnego Banku parcelacyjnego. W  akcjach 
tego banku m ianoby ulokować fundusze wdów 
i sierot po ruskich księżach wszystkich trzech 
djecezyj grecko - katolickich, wynoszące kilka 
miljonów, a ulokow ane dotychczas w Tow arzy­
stwie kredytowem  ziemskiem ; pytanie tylko, czy 
dotyczące władze zgodzą się na ten projekt, bo 
akcje takiego banku nie przedstaw iałyby pupi- 
larnego bezpieczeństwa.

W  Tow arzystw ie naukowem  im. Szewczenki 
we Lwowie odbyło się w niedzielę walne zgro­
madzenie, na którem w ybrano nowy wydział. 
Przeszła nieznaczną większością lista profesora 
H ruszew słiego, którego w ybrano nadal preze­
sem, nie w ybrano nat >miast do wydziału dra 
Snjcuiew icza, który odważył s:ę był zeszłego 
roku skrytykować działalność adm inistracyjną 
pref. Hruszewskiego.

Dr. Sawczak zagniewał się śm iertelnie na 
Rusinów . Gdy padł przy wyborach do sejmu, 
żal mu było opuścić in tra tn ą  posadę członka 
wydziału krajowego, to też używał wszelkich 
środtów , aby się nadal utrzym ać w wydziale. 
Przed zwołaniem sejmu zwrócił się on do Na- 
rodnego kom itetu z oświadczeniem, że ma z a ­
pewnienie kom petentnych sfer, iż zostanie na- 
pow rót w ybrany członkiem wydziału krajowego, 
byle tylko który z ruskich posłów zrezygnował 
z poselstwa, a on zestal na jego miejsce w y­
brany. N arodny kom itet, nie m ając wielkiej 
egzekutywy nad ruskim i posłam i, poradził mu 
rozpocząć rokow ania na w łasną rękę. W ybrał 
się więc dr. Sawczak najpierw  do R ohatyna i 
ta  nakłaniał dra Mogilnickitgo do rezygnacji, 
lecz ten  mu oświadczył, że m andatu  nie złoży, 
chybaby go do tego jego wyborcy zawezwali. 
Jeździł więc zrozpaczony kandydat od wsi do 
wsi, od księdza do księdza i każdemu z osobna 
tlómaczyl, że R uś przepadnie, skoro on nie bę­
dzie zasiadał w wydziale krajowym . Nie zdołał 
jednak nikogo przekonać i wrócił z niczem. P o ­
stanow ił jednak próbow ać jeszcze szczęśeia w 
bohorodczańskim  powiecie i nawiązał rokow a­
nia z posłem Barabaszem , łecz i tu bezsku­
tecznie. Tymczasem zwołano sejm, w ybrano 
nowych członków i dr. Sawczak z bólem serca 
m usiał opuścić wyg dny sa lin  przy ulicy M ar­
szałkowskiej, a przenieść się do malej, dusznej

salki sądowej, z żalem do Rusinów , ż : go tak 
niegodnie w ciężkiej chwili opuścili.

Rusini organizują wyprawę dla rato  Tania 
braci zamorskich, osiadłych w Paranie. Drogą 
składek publicznych zebrano fundusze na za­
kupiło drukarni, a oprócz tego raają  zam iar 
wysłać kilku nauczycieli i drukarzy, którzy m ie­
liby się zająć organizacją polityczną ruskich 
em igrantów , redagow ać dla nich popularną ga­
zetką i dbać o icb potrzeby rel:gi.n>. E tsp e - 
dycja wyruszy w drogę praw d ipod ibnie gdzieś 
na wiosnę.

Organizacja posad nauczycielskich 
we Lwowie.

Anorm alny stosunek posad prowizorycznych 
(45% ) do posad stałych (55% ) i długoletnie 
wyczekiwanie na stabilizację — jak  pisze Gaz. 
Nauczycielska — spowodowały nauczycieli (ki) 
prowizorycznych m iasta Lwowa do akcji, celem 
uzdrow otnienia tych stosunków. Memorjal wnie­
siony w listopadzie r. z. przez ni h do rady 
m iasta na ręce dra Lisiewieza — przekazany 
został radzie szkolnej okręgowej do w yraź mia 
swojej w tym  względzie opinji, ew entualnie 
przedłożenia reprezentacji propozycyi, któ-eby 
umożliwiły jej pozycję finansową nauczycieli 
prowizorycznych polepszyć, uregulować ich sto ­
sunki praw ne stosownie do ustaw y szkolnej, 
a nadto  dały m iastu podstawę do otrzym ania 
ze strony rządu subwencji na cele dalszego ro 
zwoju szkolnictwa lokalnego, gdyż dotyehezaso 
we w tym  kierunku sta ran ia  nie od lo s ly  sku­
tku z powodu odm iennego, niż ustaw a przepi­
suje, zwyczaju organizacyjnego. R ada szk. okr. za­
stanaw iając się nad kwestją zmniejszenia liczby 
posad prowizorycznych, w ybrała drogę taką, k tó ­
ra by najpew niej i najprędzej doprowadziła 
do celu.

Ponieważ dotychczasowa organizacja szkół 
lwowskich nie uwzględnia posad nauczycieli s ta ­
łych młodszych — przeto, chcąc uczynić zadeść 
życzeniom nauczycitli t. j. ustabilizować wszy­
stkich — m usiałoby m iasto podnieść fundusz 
szkolny o kwotę 180.000 koron. We Lwowie 
bowiem jest 141 sil prowizorycznych, któro po­
bierają — biorąc okrągło — po 600 zł. rocznie. 
Gdyby wszystkie te siły ustab ilizow ani w. dług 
norm y dctychcusuw ^j t. j. połowę z płacą 
800 zł. -j- 80, drugą połowę z płacą 200 +  90 
zł. natenczas kwota na to potrzebna wynosiła­
by 46 300 7.1. Na tej cyfrze nie kończy się je ­
szcze wydatek. Dodać jeszcze nal ży dodatki 
akty walne, przyznane przez r. m , klóreby w y­
niosły około 20 000 zł., czyli razem na taką o r­
ganizację m usiałoby m iasto przeznaczyć około 
90 000 zł. czyli 180 000 kor. Jest to kwota do­
rów nująca dotychczasowych w ydatków na
szkoły lwowskie, kwota tak  pokaźna, że ani ma 
rzyć nie m eżna, iżby na wydatek taki m iasto 
się zgodziło.

S tanąć więc na tem stanow isku znaczyło­
by rzecz całą zaprzepaścić. W  teorji przedsta­
wia się ona pięknie i sympatycznie, ale w pra­
ktyce zrobiłaby kom pletne fiasko. R ada szkol­
na okręgowa jednak chciałaby na serjo zaradzić 
obecnem u anorm alnem u stanow i, nie może 
przeto stawiać spraw y całej na stanow isku teo­
rji, lecz musi w ystąpić z takimi wnioskami, któ 
reby rada  m iasta uwzględnić mogła. Ze wzglę 
dów więc praktycznych m usi R. S, O. dotych­
czasowy system  organizacyjny w szkołach lwo­
wskich zmienić i oprzeć się o ustaw ę, która do­
zwala, iżby przy każdej szkole czteroklasowej 
była kreow aną jedna posada nauczyciela stałego 
młodszego. Ta zm iana organizacji dozwoli uczy 
nić zadość żądaniom  nauczycieli prowizorycznych, 
przyspieszy organizację nowych szkół pospoli­
tych i wydziałowych, liczba posad stałych s ta r­
szych znacznie się powiększy, a m iasto stanu; 
wobec propozycyj, które przy pewnem  podwyż­

szeniu budżetu szkolnego, mogą być bez w ah a­
nia uwzględnione.

Na tej więc zasadzie opierając się, opraco­
wali inspektorzy szkolni reorganizację dotych­
czasowych i organizację nowo powstać m ają­
cych szkół, którą rada szk. okr. na posiedzeniu 
dr.ia 23 grudnia z. r. przyjęła. W edług tej o r­
ganizacji, będą wszystkie szkoły 8-klasowe za­
mienione na wydziałowe, wszystkie zaś 4-klaso- 
we olr?ym ają 3 nauczycieli stałych starszych i 
jednego stałego młodszego, ponadto pow stanie 
kilka szkół nowych o podw ójnym  etacie naucz, 
stałych. Ogółem przybędzie w ezkołach męskich 
15 posad młodszych nauczycieli; w szkołach 
żtńskicb 12 posad starszych naucz, i 19 posad 
stałych młodszych.

G ily koszt tej reorganizacji starych i o rga­
nizacji nowych szkól, wyniesie około 36 000 k., 
a więc kwotę, na którą m iasto zdolne jest przy­
stać. Organizacja ta  obliczona jest na czas do 
1904 roku.

Dziennikarz wygnany na Sybir
Drut telegraficzny rozniós? przed paru  d n ia ­

mi po świeeie wiauomość, że dziennik Rossja, 
wychodzący w Petersburgu z wieszono, a jego 
redaktor naczelny p. Amfitieaćrow, wywieziony 
został na Sybir. Dziennikarz ten  popełnił rzekomo 
obrazę m ajestatu fajletonerr p. t. „ O b m a ­
n o  w*. W osobach w tym  f jletonie w ystępu­
jących, dopatrzyła się władze rosyjska, że „Ob- 
m anow*, to właściwie „R om anow *, że Aleksy 
Aleksjewicz, to zm arły car A hksander III Nt- 
kander Alekijewicz zaś, to car Mikołaj II. Oto 
treść tego zbrodniczego fejle tcnu:

„Kiedy po uroczystościach pogrzebowych, 
Aleksy Aleksjewicz O bm anow  ułożył się do 
ostatniego snu w grobie swoich ojców, była 
opinja w okolicy bardzo podzielona. Największa 
rezydencja gubernji znalazła się bez pana, a 
ważny pow iat bez marszałka szlachty. Przy po­
grzebie wylano łez wiele. „Jakiż to szlachetny 
dobrodziej um arł*, było s ł y c h a ć  wszędzie, 
jednocześnie je in a k  m y ś l e l  wszyscy bez wy­
ją tk u : „Nareszcie m ożna od itchoąć*. Uczucie 
to jednak  tłum ił każdy głęboko w sob ie; niktby 
się był n 'e  odważył powiedzieć tego głośno, co 
bez ostrożności ledwie pomyśleć zdołano. Bo 
choć nie było człowieka, kb ryby kochał zm ar­
łego, to cały św iat w sty d z .J^b ię^ o  nie kochać. 
„Go to  za doskonały czbw iek! Jaki gospodarz, 
jaki wzór ojca rodziny!* Jedaem  słowem, na 
pozór zjednoczyły się w tym zm ąjjym  wszystkie 
te cnoty, która entuzjazm  świata wydobywa 
na światło dzienne. Przy każdej łopacie ziemi, 
spadającej na trum nę, znać było na wszystkich 
obliczach szczególne w rażenie, które można b y ­
ło dwojako tłumaczyć. „Biedni my, na kim-że 
my się teraz oprzemy?* — tak mówiła jedną 
p d o w a , gdy druga w y raź ila : „Nie w stanie
więoej! Jaka u lga!* .

To podwójne uczucie, nie było obcem na­
w et najbliższej rodzinie zmarłego. N aw et żona 
jego, która m u wszystko zawdzięczała (o- 
żenił się był z M irusią F ilipów aą, byłą g u ­
w ernantką dla jej nadzwyczajnej piękno­
ści), gdy grób zam knięto, i tę chwilę oblała 
przepisaną ilością skarg i łez, raz jeszcze się 
przeżegnała, raz jeszcze pochyliła się nad g ro ­
bem  i zagadkowym szeptem  w estch n ę ła :
„W szystko się skoń:zylo. T eraz będzie inaczej*. 

+•  *
„Syn Aleksego Aleksjewicza, obecnie w ła­

ściciel „W ielkich Gołobotian*, N ikander Aleksje­
wicz Obm anow, pieszczotliwie Nika Miluczka 
zw any, był więcej niż wszyscy wzruszony. Był 
to pospolity, m iody człowiek, o przyjem nej 
powierzchowności, nieśmiały, o wdzięcznych, 

l prostych ruchach, zarazem ufających i trwożli- 
5 wych, sm utnych oczach. Był on zawsze w n a js tra j-  
ś n e jiz e j zależności o l  ojca i nigdy mu niczego 

nie zaprzeczył. Kiedy opuścił gim nazjum , p ra ­

gnął pójść na un iw ersy tet; ojciec jedaak  spo j­
rzał nań swym tw ardym , zimnym wzrokiem i- 
z a p ita ł :  „Po co? — abyś w pow staniach u-
czestniczył?“ A Nikander Aleksjewicz o d p arł: 
„Jak ci się papo podoba*.

A ponieważ ojcu podobało się posłać go 
do wojska, nosił tedy epolety bez s em rania, 
ale widocznie z niewielkiem zadowoleniem. Przy 
p u b u  wysilano się w prost na p chwcly o nim; 
w tow arzystw ie zwano go Nika Miluczka i s ta ­
wiano go jik u  wzór porządnego chłopca. W szy­
stko przepow iadało m u św ietną karjerę. Ale 
gdy ojciec począł się starzeć i słabnąć, otrzy­
mał Nika rozkaz wziąć uwolnienie i w racać na 
wieś. Nika odpow iedział; „Jak ci się papo po­
doba*.

Tylko Marnia Filipówna odważyła się zro­
bić uw agę: „Ależ w 35 roku mógłby zostać 
generałem * — na co papa c h b d ic  oświadczył: 
„Nika przedewszystkiem je3t szlachcicom i jako 
taki ma on najwyższy obowiązek, gospodarow ać 
w swojej wsi. Szlachcic musi państw o swe 
wznieść do św ietności; kiedy um rę, życzę sobie, 
aby N ka z godnością pielęgnował dalej uśw ię­
coną tradycję, k tórą mu zostawię.*

*
* *I Nika mieszkał dalej w Wielkich Golobo- 

tianach, zwanych także O bm anów ką, nie opu ­
szczając m ajątku. Nie wyuczył się zawodu gospo­
darczego. W prawdzie w tajem ni.zyl go ojciec we 
wszystkie teorje szlacheckich obowiązków pana, 
ale co praw da, był zazdrosny o swój au to ry tet 
i nie pozwolił synowi na najm niejs ą  in icja ty ­
wę. „To nie dla ciebie, jesteś jeszcze za młody, 
uw ażaj, a później, gdy sam zostaniesz, będziesz 
także mógł być panem * — mawiał. „Pięknie, 
papo, jak ci się podoba.*

Przy wrodzonem  próżniactw ie, bez czyn­
ności jakiejkolwiek, bez rozrywki, byłby Nika 
Miluczka stał się opojem, lub pustelnikiem , 
gdyby go od tego nie była uchroniła jego do ­
skonała natu ra  i obaw a przed gniewem ojca. 
Cokolwiek bowiem nieprzyjaciele Aleksego Ale­
ksjewicza przeciw niem u mówili, musieli na je ­
dnym  punkcie zamilknąć. „Nie mogę cierpieć 
nadużyć* -- mruczał on b jąc w stół pięścią, 
a kiedy pom ruk ten słyszano, pokojówki dom u 
wrzucały w ogień listy milośne, które posiadały. 
Jeżeli pan  domu Obm anow ych, znalazł gdzie tego 
rodzaja bilecik, d>m spokojny cały przem ieniał 
się w dolinę łez , a w .nna, po obrachunku m u­
siała się z m auatkam i za bram ę dw oru natych­
m iast wynosić. „W ynoś się i idź gdzieindziej* 
wolał za nią pan dom u. I wszystko drżało, a 
n ikt an i m ruknął.

Powściągliwość Aleksego Aleksjewicza była 
tem  bardziej uwagi godna, ze czystość nie nale­
żała w żadnym  razie do cnót domu O bm ano­
wych. Przeciwnie. Pow iat opowiadał sobie j e ­
szcze o czasach, w których dziad Aleksego Ale­
ksjewicza, N ikander Bamfiłowicz, z głosem pio­
runującym , okrutnym  wąsem, straszoe.mi oczy­
ma i ściśm ętą pięścią rezydował w Wielkich 
G olobotianach, w ygnany tam  z Petersburga za 
uprow adzenie uczenicy z baletu. W nukiem  tego 
męża był ALksy Aleksjewicz, którego żona, choć 
tak  była zazdrosna, nie m iała do tej zazdrości 
nigdy powodu, a jako wdowa m aw iała: „Nigdy 
nie rzucił okiem n»  bonę lub pokojową. Obrazy 
nagich kształtów, które mu ojciec zostawił, kazał 
pochować.* T  iką była cnota Aleksego Aleksje­
wicza, którą pozostawił synowi i zalecił.

*w *
Nika był śm iercią ojca bardzo zm artw iony. 

Kochał go, choć się go jeszcze wczoraj bal. 
A stając przed grobowcem , widział z wyrzutem 
sum ienia, że w tej uroczystej chwili, kiedy stary  
pan  i jego generacja zeszli ze sceny, obudziły 
się jego własne uczucia. Jak Fritjof, bohater 
północy słuchał śpiewu ptaka białego i czarne­
go. Jeden głos śpiewał m u : „Biedny ojciec*, 
d ru g i: „Teraz jesteś swoim własnym panem.*

„Kto nam  drogę w skaże? '
„Możesz sobie zaprenum erow ać Russkija  

Wiedomosti, a Graźdanina posłać do djabła.* 
„Go się stanie z O bm anów ką?*
„Biedny sierota!*
„Jesteś teraz swoim własnym panem !*
T ak kłócili się dem on i anioł o serce i ro ­

zum nowego pana H ołobotian, zwanych O bm a­
nówką. A poniew aż obaj rywale starali się prze­
róść jeden drugiego, fizjognomja Niki stała się 
karykaturą, która zdaw ała się z jednej strony 
płakać, z drugiej zaś śmiać. Ale ostatecznie: 
czy cofnie się anioł płaczu, a zostaaie na  placu 
demon śmiechu ? Ach, trudno  o tem  w ą tp ić !

Fejleton ten podpisany t Old Gentleman.* 
Jestto pseudonim  nieszczęsnego pisarza, który 
śmiałość sw ą odpokutuje w sybirskich stepach. 
Biedny pan  A m fitiea trow !...

Pierwszy strzał.
Z po za Lita wy padł pierwszy strzał... 

Mianowicie pólurzędowy organ] Pester Lloyda, 
przyniósł artykuł o pewnym  kroku rządu wę­
gierskiego, który je3t w prost przeciw przem y­
słowi austrjackiem u wymierzony. „W kolach  tu ­
tejszych zastępców fabryk auslrjackich —- rozpo­
czyna Pester Lloyd  tonem  sentencjonalnym  — 
panuje  od kilku dni wielkie oburzenie i trw oga 
daleko idąca .. Przyczyną tego jest fakt, że b u ­
dapeszteński inspektor podatkow y uznał za 
właściwe, wezwać tutejszych właścicieli au strja - 
ckich składów komisowych (a jest icb tu ta j 
kilkuset), iżby niezwłocznie przedłożyli m u fasje 
podatkow e % 3 la t ubiegłych i wykazali o b r ó t ,  
osiągnięty przez nieb w Budapeszcie dla swych 
zakładów austrjackich. O brót ten  był do tej 
pory n i e o p o d a t k o w a n y ,  w przyszłości 
jednak już tak dobrze mu się dziać nie będzie. 
S tąd oburzenie i trw oga! Jak to  się Btało, że 
ci panow ie teraz dopiero zwrócili na siebie 
uwagę tak bardzo czujnej naszej władzy po­
datkowej, to  je  t  h istorja sięgająca aż do roku 
1870 Art. XVIII. ustaw y z rzeczonego roku 
postanaw ia, że te austrjackie i węgierskie fa­
bryki, które u trzym ują dla Łych produktów  w ce­
lach ich sprzedaży składy na  terytorjach d ru ­
giej połowy m onarchji, są tam że do opłacania 
odnośnych podatków  obow iązane. Na mocy tej 
obustronnie jednobrzm iącej u s ta w y , przyszło 
pomiędzy obom a m inisterstw am i finansów  do 
ugody, która unorm ow ała in terpretację  tejże i 
wypadki, w Których może nastąp ić  uwolnienie 
od podatków. Odpowiednio też do tego, nie­
które m agazyny i składy i w A ustrji i we W ę­
grzech, zażywały co do swego względnego obrotu 
ulg podatkow ych i nikt nic nie miał przeciw 
tem u*. A t dopiero przed kilku laty — ciągnie 
Pester Lloyd  — stało się niespodzianie, że 
m a g i s t r a t  w i e d e ń s k i  przypisał skła­
dom tam tejszych filij m łynów węgierskich p o ­
datek i to za 10 ubiegłych lat.

Sprzeciw tychże do trybunału  adm in istra­
cyjnego, wisi w powietrzu do dziś nie za ła ­
twiony, m im o to jednak władze węgierskie 
uciekają się już teraz  do rep resiljów . W  jakim  
zaś to  celu się dzieje, o tem  m a dać wy­
jaśnienie następujący dalszy passus artykułu 
Pester L lo yd a : „Z węgierskiego punktu  widze­
nia, sp raw a ponadto  tak  się przedstaw ia, że 
niechęć uciskanego (?!) i piętnow anego (?!) ogółu 
węgierskiego, poczyna staw ać się silniejszą, an i­
żeli cierpliwość naszego rządu. Żaden też m i­
nister nie zdoła na dłuższą m etę być za to
odpowiedzialnym , że interesy nasze w A ustrji
byw ają z urzęilu i system atycznie nadw erę­
żane. Rząd węgierski musi też wreszcie pow ie­
dzieć sobie, że jak  na W ęgrzech niechęć ogólna 
zacznie dyktować ustaw y, to one z pewnością 
wyjdą do pewnego stopnia poza granice dy­
plom atyczne! Należy raz stwierdzić, że już 

( s tiim y  na tym  punkcie, gdzie cierpliwość na j­
bardziej naw et um iarkow anych i na stosunkach
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Kurzański śmiać się zaczął.
— A poprosisz m nie w aćpanna na wesele ?
— Poproszę.
— A na chrzciny?
— Et!...
Sponsow iala, jak  róża, kiedy ją  pocałunek 

słońca dotknie i przybiegła do ciotki, stając 
przy niej.

— Już coś Kurzańsio palnąć m usiał — 
rzekł hetm an. — Chodź tu  do nas stary, a m ło­
dych ostaw , niech się zapozuają bliżej.

Plicbta, rad  z tych słów hetm ana, podniósł 
się, ale Jasinow ski za oba łokcie go ułapił i 
nazad posadził.

— Siedź w aćpan, siedź! Dawnorn już nie 
słyszał o różnych spraw ach rycerskich, a w ać­
pan  z Moskwy, z Infianciech w racasz , siła 
rzeczy wiedzieć musisz. P raw , a posłucham y 
w szyscy!

— Dajże waść pokój z om mi opowieścia­
mi — rzekł hetm an . — Przybyliśm y do Jago- 
dyniec na chwilę, pożegnać się i do obozu w ra­
cać, a ju tro  w pochód!

— A gdzie w asza miłość zatrzym ała się 
obozem ?

— Pod Białym -Kam ieniem .
— Tak blisko nas I — zawołała Halszka. — 

Cioteczko, cioteczko! pojedźm y ju tro  obozowi 
się przyjrzeć.

— Go to, to nie! —  rzekł szybko Jasi- 
nowski.

— A to czem u?... — odezwał się hetm an .
— Dziewka młoda... żoldactwa kupa...
— Nie bój się w aść! nie ta tarska  to ho r­

da, ale kaw alerowie grzeczni. Zresztą poproszę 
im ćpana Plichtę, by na spotkanie wasze wy­
jechał i w mojem  im ieniu honory wam  czynił...

— Zgadzasz się w aćpanna?  — szepnął Ku- 
rzański do Halszki, zm rużając oko.

— W aść się uwziąłeś dziś na m n ie ! — 
odszepnęla.

— A nie widzieliście, panno Halszko, n i­
gdy obozu w pochodzie? — rzekł P lichta, pod­
nosząc się.

— »iedź w aćpan, siedź!... — zawołał J a ­
sinowski, za łokieć znów go biorąc. — H alszk a! 
— zwrócił się do dziewczyny — a postawże 
nam  gąsiorek, czy chcesz, byśm y o suchej gębie 
siedzieli?

Halszka okręciła się i wybiegła, a K urzań­
ski, który przy Plichcie siadł, szepnął mu na 
ucho:

— Uważasz w aćpan!...
— Uważam, że mi słówka do dziewki prze­

mówić nie daje, ale się zawiedzie.
— Góżeście tak o Żółkwi zapom nieli? — 

zaczął hetm an. — Teraz radzę zawitać do nas 
i to na dłużej. Jakkolwiek o T atarach  nie sły­
chać jeszcze, ale czambulik jaki zabłądzić może, 
a waść, panie Jasinowski, to nie Jaszczold, a i 
panna Suproniczów na Magdą nie jest, by z r u ­
sznicy palnęła.

— A jabym  palnęła — odezwała się od 
drzwi Halszka, niosąc puharki i wino w gą­
siorze.

Plichta się zerwał i podbiegł do Halszki.

— Siedź waść! — zawołał Jasinowski...
Ale już było zapóźno. P an  rotm istrz p o ­

rw ał za tacę, Halszka zaczęli się certow ać. Niby 
nie oddaw ała, a on niby brał. Jasinowski sie­
dział jak na rozżarzonych węglach, a  Kurzański 
m rugał okiem i widząc m ającego chęć powstać 
pana  Sym forjana, dłonie swoje na kolana mu 
położył i o T a ta rach  gadał. Plichta do siedzą­
cych plecyma się obrócił i patrząc na Halszkę 
szep n ął:

— Dlaczego w aćpanna niebo okradłaś i 
oczy sobie błękitem pofarbow alaś ? jakie w ać­
panna róże całujesz, że takie usta m asz!... Boga 
m i! że dam  się T arkow i ubić, jeżeli słówka 
życzliwego od w aćpanny na pożeg lanie nie 
usłyszę ..

— Puszczaj w aćpan, bo gąsiorek upuszczę 
— szepnęła Halszka w płom ieniach stojąc.

— Nie żal wam  m nie będzie?
—  Ż a l!. . .
—  R ety l dlaczego tu  osób tyle, u nógbym 

leżał w aćpanny.
W ziął puhary  i gąsior i na stole przed h e ­

tm anem  postawił.
— Żebyś zczezłl... — m ruczał Jasinow ski, 

zapraszając uprzejm ie Plichtę, by usiadł.
Zasiedli stół, Halszka stanęła za krzesłem 

ciotki i pochyliła się nieco nad jej ram ieniem . 
Śliczny owal twarzyczki dziewczęcej rysował 
się delikatnemi liniam i na ciem nem  tle ścian, 
powieki podnosiły się, to opuszczały, falowały 
rum ieńce, a serce nigdy jeszcze tak  szybko nie 
drżało. Ale jej dziwnie słodko było z tem  przy- 
spieszonem biciem serca, coś ono tajem niczego 
mówiło, coś szeptało i budziło jakieś uczucie 
nieznane, jakieś pożądania nieświadom e jeszcze,

które w szmerach krwi płyną i mówić się 
z d a ją :

»Daj nam  życie, daj nam  życie!*
Halszka wpatrzyła się w Plichtę i stała tak 

nieruchom a, w sparta rękam i o poręcz krzesła 
ciotki. Plichta czuł, że dziewczyna zostaje pod 
czarem jego spojrzeń. W zrok jego iskrzył się, 
na pięknych ustach drgał uśmiech, a serce s tu ­
kało, jak  m łot silnie, rytm em  rów nym  i m ówiło:

„T o-ta! to -ta , za Ltórą życie dasz, za którą 
oddasz św iat!...*

Jasinowski, słuchający opow iadań hetm ana 
o przedsięwziętej wypraw ie na T nrka, dostrzegł 
ono zapatrzenie się Halszki i ruchem  głowy 
znaki jej daw ać zaczął, ałe widząc, że Halszka 
nic nie widzi, m achnął w stronę jej ręką, jakby 
precz pędził, a Kurzański na to :

— Czy w aćpan m uchy łowisz?...
P a n  Sym forjan zmięszal się, lecz i Halszka 

opam iętała się. Cofnęła się szybko i usiadła na 
ławie za piecami ciotki.

A hetm an m ów ił:
— Tak tedy, nie zwlekajcie waszmość p ań ­

stwo i do Żółkwi zjeżdżajcie. A ebrześejański to 
będzie uczynek względem Reginki m ojej, która 
częściej sam otniejsza od niejednej zakonnicy by­
wa. Lata cale na koniu przepędziłem, a w p o lu ; 
nie m ówiąc o w ojnach szwedzkich i moskiew­
skich, sam ych wypraw przeciw T atarom  liczę 
obozów trzydzieści. A czasby już skołatanej 
głowie spoczynek dać i do innej się przygoto­
wać podróży.

— Nie waszej miłości w tem głowa — 
w trącił Kurzański. — Jak P an  Bóg pow ie: 
pódź! to pódziesz, a teraz gąsiorek wypróżnić 
trzeba, bo nie lubię pić, a nie wiedzieć, czy dno 
w ypolerow ane jest dobrze 1

— W aćpan zupełnie tak  mówisz, jak Su- 
pronicz, b ra t mój nieboszczyk — rzekła panna 
M ałgorzata — on zawsze denko wypolerowane 
chciał widzieć.

— Szkoda, że um arł, a dałbym  m u gębę — 
K urzański na to.

Stuknęli w puharki, a Jasinowski zdrowie 
hetm ana wzniósł

— Gdzie H alszka? — spytał hetm an.
— Jestem , wujku — odezwał się głos dziew­

częcy z za pleców panny Suproniczów ny.
— A cóż tak, jak  trusia zaszyłaś się?... — 

na to Żółkiewski. — Zła gospodyni z w aćpan­
ny, zachęty nie m a ; rotm istrz ledwie kielicha 
dotknął, a w aćpanna z za pleców ciotki figle 
pewnie do Kurzańsia wyprawiasz.

— Mrugamy k’sobie: ja  praw em , ona le­
wem oczkiem — odparł Kurzański.

— Panie P lich ta! — zwrócił się hetm an 
do rotm istrza. — Niezgorsze wino i u Kore­
ckiego nie lepsze!

— Zachęty nie ma — odpowiedział P lichta.
— Pij w aćpan! -  odezwała się Halszka, 

jasną  ukazując główkę.
Plichta wypił tchem  jednym .
— Pójdź tu, Halszko! — rzekł hetm an .
Halszka w rszła z ukrycia i zbliżyła się do

Żółkiewskiego. Czerwone płom ienie gorejącego 
ogniska oblały jej po3tać i zdaw ały się ją  całą 
przesiąkać. S tała uśm iechnięta, z koralem  ust 
na pół rozchylonych, w których dwa rzędy 
ząbków, jak dwa sznureczki pereł świeciły.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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z A ust-ją  bezpośrednio in teresow anych kól n a ­
szych już jest u s c h y ł k u .  W idać to  z wielu 
objaw ów , a choćby i z powyżej przytoczonego. 
W szystkie też czynniki polityki austrjackiej i 
węgierskiej m ogą stąd  czerpać wskazówki, w 
jaki sposób rząd austrjacki i jego o rgana przy­
gotow ują o p i n j ę  i g r u u t  do zaw arcia 
trak ta tu  celno-handlow ego z W ęgram i, do 
wspólnej autonom icznej ta ry ty  celnej*...

Zważywszy teraz, te  owo przypisanie po­
datku przez m agistra t wiedeński zdarzyło się 
kilka ju t  la t tem u, a decyzja w  tej mierze 
w T rybunale  adm 5n. z a l e g a  dotychczas, a 
m im o to  rząd węgierski, tuż przed rozpoczęciem 
rokow ań nad autonom iczną taryfą  celną, roz­
poczyna tego ro łza ju  represalja przeciw prze­
mysłowi A ustrji — m us5 się dojść do wniosku, 
że w roga dla A ustrji tendencja panuje  dziś 
w Budapeszcie i że stam tąd  padł obecnie pierw  
szy strzał... I choćby to  był jeno strzał ślepy, 
na postrach  w ypalony, to  zawsze i z tej strony 
L itaw y pow inueby sfery rządowe —  jak  to 
się to  u nas m ówi — opatrzeć i podsypać panewkę 
flinty, a b y  stać z n ią  w pogotow iu.

Mały fejlaton.
Dla miłości męża.

W  jednem  z mniejszych miasteczek kraju 
tutejszego żyła młoda i dobrana  para  m ałżeń­
ska. Chociaż mąż, jako  pom ocnic buchaltera w 
instytucji rządow ej, m iał szczupłe dochody, lecz 
i on i żona wielkich w ym agań nie mieli. Mi­
łość i szacunek wzajem ny zastępow ały im wszel­
kie skarby. D ym itr S . — takie było imię mę­
ża — zakochał się w 17 letniej Marji, gdy ta 
po skończeniu insty tu tu  przybyła do rodziców, 
prędko wzajem ność je j posiadł i bez długich przy­
gotow ań młodzi ludzie pobrali się. Życie ich 
cjp.ie, skrom ne i zgodne, wzbudzało podziw i 
zazdrość sąsiadek. S taw iano  ich za przykład, 
chwalono, kochano.

T ak  przeszło la t kilka. Lecz tu , na  ziemi, 
nie m a szczęścia wiecznego, .ro b a k  się lęgn5e i 
w  bujnym  kwiecie.* P o  pew nym  czasie Dy 
m itr w  te m niej więcej słowa przem ówił do Ma- 
f j i :  .Ż y jem y bez celu... Po co oszczędzam i 
skrom nie dom  prow adzę, po co odm aw iam  so­
bie przyjem ności? Gdybym m iał dzieci, w ie ­
działbym  przynajm niej, dla kogo pracuję, mógł 
bym  powiedzieć sob ie: .n ie  cały um rę.* Lecz 
jak  teraz — gra uie w arta  świeczki. Od dzisiaj 
innym  ujrzysz m nie człowiekiem.*

Powiedział i do trzym ał; spokojny D ym itr 
obudził w sobie szeroką natu rę . Pełno go było 
na hulankach i piknikach, na zebrauiach k a r­
cianych i w  knajpach. D otąd trzeźwy, pić za 
ez&l i nieraz biedna, zaniedbana M arja o tw ie­
rała późną nocą drzwi dom u p ijanem u mę 
żowi. Jej też nie tru d n o  było znaieść pocieszy­
ciela i... przyjacielem  dom u został prow izor 
z pobliskiej ap tek i. Budżet dom owy wykazał 
w krótce deficyt, a buchalter, obow iązany z urzę­
du, by dochód z rozchodem  był w ?godzie, 
ognisko sw e ru jnow ał zupełnie...

N araz D ym itr zmienił się do nie poznania. 
Porzucił zabaw y i hulanki, pozbył się nałogu i 
s ta ł się dom atorem , jak  daw niej. Gdy koledzy 
pytali go o przyczynę tej zm iany, uśm iechał się 
tajem niczo i m ów ił: .b ęd ę  miał żyć i pracow ać 
dla kogo*. W  kilka miesięcy później żona p o ­
jechała do W arszaw y, dokąd uszczęśliwiony mąż 
podążył wkrótce za nią, otrzym awszy telegram , 
że został ojcem . Dziecko, a była to  dziewczyn 
ka, przyszłe na św iat w ą tłe ; ochrzczone, zapi­
sane do ksiąg stanu  cywilnego i do listy służby 
D ym itra, żyło trzy tygodnie zaledwie.

Rozpacz rodziców, a w szczególności ojca, 
opisać się nie da. P łakał długo, aż wreszcie 
lekarstw o w wódce znalazł I taż sam a historja 
pow tórzyła się z n o w u , dopóki nie zaświeciła 
D ym itrowi nadzieja, że w  dom u jego rozlegnie 
się jeszcze tyle pożądany szczebiot dziecięcy.

Długie oczekiwanie nagrodzone zostało. Tym  
razem  M arja obdarzyła go dw om a naraz chło­
pakam i, którzy przyszli na św iat nie w W ar­
szawie, lecz w dom u rodziców. Chłopcy byli 
m ocni i zd ro w i; nie było więc o nich obawy. 
W szystkich przyjaciół i znajom ych zaproszono 
na chrzciny; rodzicam i chrzestnym i zostali 
zwierzchnicy D ym itra.

W ten  sposób spełniły się życzenia wszy­
stkich. Mąż siedział w dom u, dzieci pieścił i 
p .eniądze zbierał, żona odbierała dowody ogól­
nego pow ażania i zbierała cenne upom inki 
dla m alców od — prow izora z pobliskiej 
apteki.

I znów upłynął rok cały.
** *

Pew nego wieczora listopadowego do drzwi 
sędziego śledczego zakołatała m łoda kobieta.

S tanąw szy przed sędzią, M arja S. —  ona 
to była — oświadczyła, że popełniła prze­
stępstw o, a  nie mogąc znieść dłużej skutków 
swej winy, przybyła, by oddać się w ręce sp ra ­
wiedliwości.

.O szukałam  męża, oszukałam  urzędnika 
s tan n  cywilnego, oszukałam  św iat cały, bo nie 
jestem  m atką dzieci, które chow ają się u nas, 
nie byłam  m atką dziewczynki, która zm arła 
kilka la t tem u.

Ażeby uratow ać męża od nieszczęsnego na­
łogu, próbow ałam  wszystkich środków  napróżuo. 
Ocalić mogło go tylko — niemowlę, którego 
pragnął całą auszą. W obec tego za poradą  słu­
żącej, Aleksandry, zaczęłam sym ulować m acie­
rzyństw o i za pierwszym  razem , pojechawszy 
do W arszaw y, postarałam  się o dziecko z przy­
tułku. Gdy to zm arło, trzeba było w w arunkach 
trudniejszych przedsięwziąć drugą próbę. Ile 
męki fkycznej i m oraluej przecierpiałam , o tern 
trudno  mieć w yobrażenie. W  owym czasie 
w łaśnie siostra tejże A leksandry, pokojówki 
m ojej, niejaka M arjanna, pow iła bliźnięta. I ona, 
w raz z nieodzow ną w  pew nych chwilach po­
m ocnicą, wciągnięta została do spisku, tak  m i­
sternie ułożonego, że mąż mój nie dom yślał się 
niczego. Słowem biedny D ym itr został sam o ­
zwańczym ojcem obojga sam ozwańczych dzieci.
I kto wie, czy w yjaw iłabym  praw dę i dzisiaj, 
gdyby nie te  kobiely, które zatruw ały  mi każdą 
chwilę spokoju.

Służącą sw ą i siostrę jej wyuagrodziłam  
hojnie, nie szczędziłam żadnych o fiir, lecz im, 
nienasyconym , wszystkiego było za m ało. GJym 
jakiem ukolwiek kaprysow i uledz nie chciała, ro ­
biły m i sceny, groziły w yjaw ieniem  praw dy m ę­
żowi, słowem dom stał m i s.ę piekłem.

Dłużej tak  cierpieć nie mogę. Niech się 
dzieje, co chce. Nie będzie mi gorzej, jak  było.* 

Śledztwo wykazało, że opowieść M arji jes 
najzupełniej zgodna z praw dą. O ddano pod sąc 
ją , służącą A leksandrę, siostrę tej ostatniej 
ow ą pomocnicę. Przestępstw o wszystkich tych 
kobiet zakwalifikowano jako fałsz aktów  urzę­
dowych, gdyż spisanie fałszywych m etryk od 
pow iada przestępstw u, przew idyw anem u przez 
a rt. 294 kod. kar.

Bezdzietną m atkę sąd okręgowy w Łomży 
skazał, jak donosi K urjer Warsz., z którego 
opow iadanie powyższe czerpiemy, na pozbaw ię 
nie wszystkich szczególnych p raw  i przywilejów 
i osadzenie w wieży (przez miesięcy dziewięć 
pozostałe zaś kobiety na 8 miesięcy tejże kary.

Skakane założyły apelację, dotąd nieroz­
strzygniętą.

K R O N I K A .
Lw ów  8 lutłgo.

Stan powietrza. Godził?" 13 w półudnie 
Ciepłota —  4 ' B. Pogoda

Telefon na balu Dowcipny ien i oryginalny 
pomysł, wprowadza po raz pierrsay w życie komitet 
balu maskowego, który — jak wiadomo — odbę 
dzie się w najbliższą niedzielę we wszystkich salach 
kaayna miejskiego. Drut telefoniczny, przeprowadzony 
umyślnie w tym celu między poszczególnemi ubi 
kacjami kasyna, będzie oddawał publiczności usługi 
przez całą noc, ułatwiając wz-jemne porozumienie 
się wśród gwarnego i rozbawionego tłumu, przyczem 
dla dowcipnych masek otworzy idę niemałe pole do 
zawiązywania karnawałowej intrygi, która stanowi 
główne tło balu maskowego

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna 
miaste Skolego nadała obywatelstwo honorowe na 
miestaikowi hr. Pinińskiemu i byłemu marszałkowi 
krajowemu hr. Stanisławowi Badeniemu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji, w niedzielę, dnia 9 lu tego:

P r z e m y ś l .  Prof uniw. dr. J. Siemiradzki: 
,W  stepach Ameiyki południowej*. ..

Kolej TarnÓ W -Szczucin. W Tarnowie bawi 
mięszana komisja dL rewizji trasy projektu nowej 
koleji z Tarnowa przez Dąbrowę do Szczucina. Kon­
sorcjum budowy stanowią p p .: Ardrzej ks. Lubo­
mirski, Zdzisław hr. Tarnowski, Jan br. Konopki, 
oraz Piotr Treter, prezes rady powiatowej w Dąbro 
wie W skł d komisj!, której przewodniczy starosta 
dr. Ustyanowski, wchodzą przedstawiciele rządowego 
budownictwa, delegaci ministerstwa kolejowego, mi 
nisterstwa wojny, krakowskiej dyrekcji kolejowej, 
wydziału k ajowego, koncesjonarjuszów, oraz krak. 
izby handlowej Rewizja trasy będiie dziś ukończoną, 
poczem wyniki jej przedłożone zostaną ministerstwu 
koleji do zatwierdzenia. Po uzyskaniu go, przystąpi 
konsorcjum do sfinansowania, a następnie do bu­
dowy, co najwcześniej W ciign r. 1905 nastąpić 
będzie mogło, oczywiście, 5eśu rada państwa uchwali 
przyrz-czoną już subwencję państwową

Towarzystwo politechniczne odbyło wczo­
raj wieczorem walne zgromadzenie. Z przedłożone­
go członkom sprawozdania z czynności wydziału 
w roku ubiegłym dowiadujemy się, iż Towarzystwo 
liczyło 662 członków. Bilans majątkowy wykazuje, 
iż Towarzystwo posiada lączrie z inwentarzem 
37.723 kor. 31 hal. Sprawozdanie przyjęto do wia­
domości i udzielono wydziałowi absolutoijum, po­
czem przystąpiono do wyborów. Prezesem wybrany 
p. Jan Franke, kraj inspektor szkół. Zastępcami pp. 
Leon Syre jzyński, prof. szioły politech. i Roman 
Ingarden, radca budown. Do wydziału, oprócz 7 
dawnych członków, wybrani na dwa lata p p .: Sta­
nisław Aleksandrowicz, kierownik wodoc. miejskich; 
Henryk Czaplicki, starszy inżynier wydz. k ra j; Tad. 
Fiedler, prof. szkoły pohtechn.; Edm. Grzębski, prof. 
szkoły realnej; Roman Krzyżruowsk,. inżynier kolei 
państw.; Marjan Kuczyński, insp. kolei państwowej; 
Konrad Łoziński, inż.; Józef Tomicki, dyr. miej. 
kolei elektr. Na rok jeden zaś wybrany p. Stani­
sław Szczepanowski, star. :nż. wydz. kraj.

Dalej wybrano 5 czlouków komisji lustracyj­
nej, 18 członków sądu poljbownego i 15 członków 
sądu honorowego.

Zniżenie stopy procentowej. Bank krajo­
wy z dniem dzisiejszym z n i ż y ł  stopę procentową 
od zastawów o '/* % rocznie w ten sposób, że przy 
otwartych kredytach odtąd liczyć będzie 5 %, dopóki 
rachunek jest w .debicie ‘ , a 3% , skoro przechodzi 
w .credit* , od zastawów zaś terminowych liczyć 
będzie Bauk odtąd 5 ł/» % •

Z k o le j i .  Dnia 4 stycznia rh. otworzono 
w kim. 73 9 szlaku Hatna-Waleputna. bukowińskich 
koleji lokalnych, pomiędzy przystankiem Kimpolung 
miasto, a stacją Pożoritta leżącym, przystanek Sa­
dowa, dla ruchu osobowego i pakunkowego, jakoteż 
dla nadawania i wydawania posyłek towarowych 
w ładugach cało wozowych.

Wydawanie kart jazdy z tego przystanku, jako­
też przyjmowanie i wydai ranie pakunków, odbywać 
się będzie w pociągach przez konduktorów, a zara­
chowanie posyłek towarowych będzie przeprowadzać 
stacja Pożoritta

Czasy przyjazdu i odjazdu pociągów na wspo­
mnianym przystanku, podane są w ogłoszeniach.

Drogi odczyt w cyklu .Wiedza i Życie*, 
urządzonego przez Z wiązek naukowo literacki, odbę­
dzie się w piątek dnia 7 b. m. w sali ratuszowej, 
o godzinie 5 po południu. Mówić będzie prof. dr. 
Bronisław Radziszewski . 0  rozwoju chemji*. Wobec 
wielkiego znaczenia tej gałęzi nauki, odczyt ten zna­
komitego naszego uczonego, budzi powszechne zain­
teresowanie.

Ogólne zgromadzenie towarzystwa wza­
jemnej pomocy dzierżawców ziemskich, od­
będzie się we Lwowie, ul. Słowackiego 1. 8 , dnia 
15 b. m , o godzinie 10 przed południem. Pożąda- 
nem jest, by dzierżawcy, którzy jeszcze do towarzy­
stwa nie przy"‘ąpili, zechcieli także przyhyć i do to­
warzystwa przystąpić, by tak niezbędne dla siebie ze 
względów moralnych i materjalnych towarzystwo 
wzmocnić, które istnieje od roku 1899 tylko dzięki 
wytrwałej pracy kilku jednostek.

Z kasyna urzędniczego. Na wieczorek 
wełniany, dnia 8 lutego i podwieczorek z tańcami, 
we wtorek, dnia 11 lutego (początek o godzinie 7 
wieczorem) lista otwarta od piątku godzina 9 wie 
ciorem. — Zgłoszenia w dniu wieczorków o tyle 
tylko będą mogły być uwzględnione, o ile w sali 
miejsca wystarczy.

W .GwieżdZie* w sobotę na dochód fundu­
szu inwalidów wdów i sierót odoędzie się wieczorek 
maskowy w lokalnościach Stowarzyszenia, na który 
rozesłano już zaproszenia w tej nadziei, że przychyl­
na .Gwieździe* publiczność licznym swym udziałem 
okaże swoją sjmpatję dla tego Stowarzyszenia, a

tern wesprze fundusz tak bardzo obciążony wydatka 
mi. Tegoroczne zabawy w .Gwieździe* miały zna 
czne powodzenie i wyrobiły sobie przychylne uzna­
nie wśród żądnych zabawy.

Nie wątpimy przeto, że i ten ostatni wieczorek 
mający tak piękny cel na względzie, dozna także 
jak najprzychylniejszego poparcia

Zabawa straży skarbowej. Straż skarbowa 
Samborskiego okręgu skarbowego urządza w Sambo 
rze w niedzielę dnia 9 b. m ., w sali hotelu p Bu 
kietyńskiego, wieczorek z tańcami.

Ofiara zawiedzionej miłości. Przed trzema 
tygodniami donieśliśmy o rewolwerowym zamachu 
morderczym, który wykonał malarz pokojuwy Czepił, 
na osobie 18-letniej swej narzeczonej, Bronisławie 
Góreckiej. Z czterech strzałów, awa były prawie 
śmiertelne. Ciężko ranną dziewczynę odwieziono do 
szpitala powszechnego i amputowano jej nogę Nie 
stety, nie zdołano uratować młodego życia, po trzy 
tygodniowych ciężkich męczarniach, nieszczęśliwa 
Górecka uległa zakażeniu krwi i wyzionęła ducha 
na szpitalnem łóżku. Morderca stanie w najbliższej 
już kadencji przed trybunałem sędziów przysięgłych, 
oskarżony o dokonane z rozmysłem morderstwo.

Nowa secesja Rusinów. Z Rohatyna dono­
szą do Przedświtu-. Rada powiatowa w Rohatynie 
składa się w bieżącej kadencji, która s:ę kończy 
w ty n  właśnie roku, z 13 Polaków i jednego żyda, 
wybranych z kuqi większej posiadłości i miast, oraz 
z 12 Rusinów, wybranych z kurji w ejskiej, Wydział 
powiatowy przedjpży! przed k:lku dniami raJzL 
wniosek, aby podwyższono pobory inżyriera powia­
towego o 240 kor., a lustratora o 200 kor., z tym 
jednakże warunkiem, że w ciągu każdego roku 
przeprowadzą lustrację w 100 gminach Podwyższe­
niu poborów inżyniera Rusini się sprzeciwili, grożąc 
w razie uchwalenia secesją. Polacy nie przykładali 
do tego wniosku wielkiej wagi, kilku głosowało 
z Rusinami i wskutek tego wniosek upadł. Nato­
miast żądali Polacy stanowczo podwyższenia poborów 
lustratora, aby pobudzić go do tem energiczniejszej 
pracy. Rusini nie chcąc — jak mówili — obciążać 
ludności, sprzeciwili się temu, a gdy mimo to wnio 
sek uchwalono, Rusini manifestacyjnie opuścili salę 
obrad i zdekompletowali posiedzenie.

Fatalny wypadek. W Wiedniu zdarzył się 
wczoraj przy jednej z głównych ulic fatalny wypa 
dek. Oto fiakier, wioząc y księcia Beauforta, członka 
austrjackiej izby panów, najechał na tramwaj elektiy 
czny. Powóz fiakierski zg uchotany do szczętu, książę 
Beaufort jest lekko ramony, księżna odniosła ciężkie 
rany, woźnica i lokaj lekkie.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczni w Wiedniu). Dma 
4 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Riva - j - 4 ’2 
deszcz. Tryjest + 5  7 pochmurno. Abazja +  V 6 
pochmurno. Palermo +  10‘0 pochmurno. Neapol 
+  8 8 pochmurno. Nizza +  1"5 pochmurno. Stock- 
hoim — 5 7  pochmurno. Petersburg 18‘2 po­
chmurno. Warszawa — 2 0 pogoda. Konstantynopol 
+  3 ’4 pochmurno. P r z e g l ą d  o g ó l n y :  Ciśnienie 
powietrza na zachodzie i południowym zachodzie 
nirco s e zwiększyło, zresztą opadło, mianowicie na 
wschodzie. Maksimum rozszerza się przez Europę 
północno zachodnią; minimum leży przez Rosję pół­
nocną, przez Węgry i morze Liguryjskie. W Austro- 
Węgrzech panuje ogólnie pogoda pochmurna z sze­
roko rozgałęzionymi opadami, po najwięk zej części 
śniegowymi. Temperaturu blisko zera.

Z Kraju.
Przemyśl. (Asesor miasta). Pierwszym ase­

sorem miasta Wybrano na ostatniem posiedzeniu dra 
Leonarda Tarnawskiego, posła sejmowego.

EPodroi biskupa). Ks. biskup Pelczar wyjechał 
do Rzynu, gdzie zabawi prawie do końca marca. 
W rządach djecezją zastępować go będzie wikary 
generalny, ks. biskup sufragan Fischer.

(Wściekłe p ey). W ostatnich czasach zdarzyło 
się tu kilkanaście wypadków wścieklizny u psów 
i pokąsania. Mały pies pokojowy listunosza Koło 
dzieją, zamieszkałego przy ulicy Kaciubki, pokąsał 
tegoż siostrzenicę, kilkunastoletnią dziewczynkę. We­
terynarz miejski skonstatował u psa wściekliznę. Po­
kąsaną odwieziono do zakładu dra Bujwida w Kra­
kowie. Wobec tych wypadków magistrat wydał da­
leko idące i bostr„enia dla psiego rodu i ich wła­
ścicieli.

^ . lr  sztowanie naucz jcltda). Nauczyciel ludo­
wy D., na którego wójt gminy Ostrów pod Przemy­
ślem zrobił doniesienie do prokuratorji, jakoby do­
puścił się w szkole po nauce czynu niemoralnego na 
uczenicy Rozilji D„ zosti ł po przeprowadzonem 
śledztwie wstępnem z polecenia prokuratorji w nocy 
na 3 b. m. przez żandarmerję przyaresztowany 5 od­
stawiony do aresztów śledczych przemyskiego sądu 
obwodowego.

(todroienie Chleba). Chleb podrożał w Prze­
myślu o 4 halerze na kilogramie. Bui mistrz miasta, 
dr. Doliński, zawezwał piekarzy do magistratu na 
wtorek, jaki jest jednak wynik owej konferencji, 
dotychczas niewiadomo

(N ieudały interes) W braku innych dobrych 
interesów przemyślny Nucbim Besen rozpoczął pro­
wadzić hrndel ludzm Poogłaszał po wsiach, <ż ta­
nim kosztem, bo aż za 10 kor., które jemu wręczyć 
należy, przewiezie ich aż do Ameryki. Otóż przed 
paru dniami znalazło się około 100 rodzin, z Bese- 
nem na czele, gotowych do odjazdu do Ameryki. Po 
przeprowadzonej indagacji na kolei przez inspekcjo- 
nującego kbmisarza policji, przekonał się tenże, iż 
Besen wyłudzał od nich pieniądze tylko pod tym 
tytułem, nie "zn-iczal jednak miejsca odjazdu. Wsku­
tek tego Besena przytrzymano, a zbałamuconym ro 
dżinom kazano odjechać do domu.

(Przeprawa złodzieja). W niedzielę po połu­
dniu jakiś nieznany sprawca skradł w menażerji 
Kluckiego parę butów. Ścigany jednak przez poli­
cjanta wskoczył do rceki Sanu. by się przeprawić 
na drugi brzeg; gdy i tam czekała na niego straż, 
nie stracił otuchy, tylko razem z butami popłyrął 
biegiem Sanu aż na przedmieście Wilcze, gdzie cal 
kiem spokojnie wylądował i umknął.

* H u m o ry s ty c z n y  k a le n d a r z  „ Ś m ig u sa "
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznacz ?jący się bogatą częścią literacką, oraz wy 
czerpującym dziułem informacyjnym — m o g ą  naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  36 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Smtgusa 16 c t. (30 h.).

* CelossniBi Thorna. Od dnia 1 lntego w spaniały 
p rogram  nowości. ,S h e *  cztery żj i.ioły, najw iększa sen ­
sacyjne w idjw isito  sceniczne. T h e  t h r e e  H u g o s s e t ,  
królowie gim nastyków  na potrójnym  drążku. 4  s i o s t r y  
M a c-G o y  e i n  s, angielskie tancerk i akrobatyczne. l e a n  
M a r c o n i  ze swoim  olśniew ającym  a k te m : W  krainie 
muzyki i św iatła. T h e  G o m e d y  F o u r ,  am eryk min- 
rtrele. J a n o w s k i  T r i o ,  ekscentr. ak t akrobatyczny. 
A id a  f r e o s ,  subrotka francuska A b s - A y e l l o ,

mistrzowscy gimnastycy. B i o s k o p  a m e r y k a ń s k i  
nowa serja żywych fotograflj.

Codziennie o godz. 8-ej wieczorem sensacyjne przed 
stawienie. W  niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tcj popołudniu i 8-raej wiec o rem, 
Co piątku High-Life. —  Bilety «ą wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników P b h n a  ul Karola Ludwika 9.

* Kurs przygotowawczy do egzam inu n a  jednoro  
ornych ochotników (Intelligenzprfltungj rozpoczyna się z 
dniem  1 m arca b. r. w szkole przygotowawczej S t. D o  
b r o w o l s k i e g o  we Lwowie, ul. Podlewskiego 1. 9, 
O bjaśnienia i wykaz uczniów aprobow anych n a  żądanie.

* Repertoar amatorskiego teatru  ludowego miłośników 
aoeny. W niedzielę dnia 9 lutego popołudniu „Karma- 
niol", operetka  w  2 ak tach  Moniuszki z udziałem  chóru 
akademickiego

W ieczorem  .K ró low a przedm ieścia", wodewil w 5 
aktach Krumłowskiego Nowe kuplety okolicznościowe.

> W ,S k a a "  ostatn i wieczorek karnaw ałow y odbę­
dzie się w sobotę dnia 8 lutego b. r. We w torek zakoń 
czenie karnaw ału, a  powitanie śledzia. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. Zaproszenia otrzym ać m ożna w Stow. 
ul. Mickiewicza 1. 28.

* Podziękowanie. W szystkim, którzy w jakikolw iek 
sposób przyczynili się do urządzenia wieczorku na do- 
cliód Tow arzystw a .B ratn ie j pomocy akadem ickiej", skła 
dam y serdeczne podziękowanie.

Stanisław Niemiec, 
za kom itet młodzieży akadem .

Składki na oele użyteoznośol publlozuej lub naro­
dowej.

N o  J a  a n 3 G ó r ę ,  złożyli pp. : Marja W ierciń­
ska z Kurowiec 3 kor., K. M. ze Lwowa, dziękując Najś. 
Matce Boskiej Częstochowssiej za wysłuchanie prośby 2 
kor. »7. O. ze Lwowa 3 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyli 
leśnicy z Bolechowa, zam iast wieńca na  trum nę swojego 
zawodowego kolegi 15 kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyli p p . : O. i B z Niska 4 kor.

D la  o fia r i r u s a c tw a  w dalszym ciągu zło­
żyli : Kółko wesołych z Wojniłowa 5 23. Z Gwoźnicy 
dolne; powiatu Strzyżowakiego otrzymujemy datki 
przez p Juljana Witkowskiego zebrane, a mianowi 
cie: Juljan Witkowski 4, Wład. Strzałkowski 3, 
Hen. Witkowski 3, Emilja Strzałkowska 2, Julja 
W-tkowska 2. Lucyna Witkowska 2 60, Karolina 
Pleśniak —‘40, Karolina Witkowska 2, Kat. W it­
kowska — ‘60, I. Korzeń — 3 i, W. Lubas '60,
I. Magiera — ‘20, A. Ziobro — 20, Kasper Opielą 
1, Wikt. Opielowa 1. Mik Gbur 1, Z. Frcncell
— •30, A. Wróblewski 2, *s, Maciyński 2. W. 
Stachura —'60, Solarski — 40, W. Stanisławczyk 
1, K. Kurek --•50 , Soboń w Konieczki — 20, M, 
Lubas — ’20, X. —*20, I Kedelski — 20, L. 
Weinstein — 25, Jan Sółkowicz — -30, I. Bator
— •30. M. Stawarz — *20, Ant. Stawarz 1, Ant. 
Bator 1, Członkowie kółka rolniczego w Warzycach 
pow. Jasielskiego 3 34. Razem 43 koron 12 hal., 
które łącznie z wykazanemi w Nr. 54 dziennika  
Polskiego 14.926 koron 80 hal. — \ czyn<ą stan 
ogólny składek w sumie 14 968 koron 92 hal..

Nr. 5 „B luszczu” wysyłam y dziś 
naszym prenum eratorom .

Dla abonentów  „Dziennika  
Polsk iego” wynosi przedpłata na 5 -c io cen t. 
, Bibliotekę sensacyj nych powieści i roman­
sów" tylko 20 centów  miesięcznie.

Każdej rredzieli wychodzi jeden  zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trw ałej, 
kar tonow ej okładce.

W  num erze 19-tym  rozpoczyna się druk 
nadzwyczaj zajm ującej powieści pióra znakom itej 
i cenionej powieściopisarki M a r ji  R u d slew i- 
czównej p. t . :  „ O N A ” . ' 9 4

Prenum eratę  m ożna nadsyłać w prost do 
A d m in is tra c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " .

tl literackie 1 ir tn ty cm
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś we c z w a r t e k  po raz pierwszy »Latający 
Holender*, romantyczna opera w 3 aktach, sh wa 
i muzjka Ryszarda Wagnera. Główne par*je wyko­
nają: panie Ruszkowska, Kasprowiczowa, pp. Gu 
szalewicz, Szymański, Jeromin, Drzewiecki. — Nowa 
wystawa.

Jutro w p i ą t e k  po raz pierwszy .Sprawa*, 
sztuka w 5 akiach Suchowo Kobylina, przekład 1. N. 
Popławskiego, z udziałem p s ń : Gostyńskiej, Nalęczó- 
w nej; p p .: Kamińskiego, Romana, Popławskiego, 
Antoniewskiego, Feldmana, Kliszewskiego, Stani­
sławskiego, Kuncewicza, Kwiatkiewicza, Wysockiego, 
Konińskiego i innych.

W s o b o t ę  .Latający Holender*, ro~nan*yczna 
opera

.Głos rolniczy*, nr. 2, pismo ilustrowane, 
poświecone gospodarstwu wiejskiemu, wyszedł dnia 
31 stycznia rb.

„Latający Holender"
(opera romantyczna R yszird a  Wagnera) 

Znakom ite to w swoim rodzaju dzieło m u­
zyczne nieśm iertelnego kom pozytora — dzisiaj 
)o raz pierwszy w ystaw ione będzie na scenie 
wowskiej.

Stw orzenie .H olendra* przypada na czas, 
w którym  położenie m aterjalne W agnera było 
gudne pożałowania, to jest na czas pobytu jego 
w Paryżu (około r. 1840), gdzie zapoznany 
eszcze Dodówcz s m uzyk-poeta, u k ład an ien  

tańców  zarabiać m usiał na nędzne utrzym anie 
życia.

Do napisania .H olendra* natcLnęło W a­
gnera w rażenie, odniesione z przeczytania m a- 
ego poem atu  Heinego, opisującego przygody 
.H olendra* , tego nieszczęśliwego tułacza-żegla- 
rza — postaci mitycznej, legendowej, żyjącej 
w podań ach ludowych.

Niemało wpłynęły na stworzenie ,H o - 
endra* także niebezpieczne przygody, których 

doznał W agner n i  okręcie podczas kilkotygo- 
dniowej podróży m orskiej z Rygi do Londynu, 
^odczs.s podróży wzdłuż wybrzeża norweskiego, 

statek, na którym  płynął W agner, cudem  tylko 
wyszedł zwycięsko z pośród rozszalałych burzą 
olbrzymich fal morskich.

Po raz pierwszy wystaw iono .H olendra* 
w r. 1843 w Drożnie opera ta  jed n ak , pom im o 
entuzjastycznego przyjęcia — już p o  kilkakro- 
tnem  przedstaw ieniu -padła z repertoaru  — a 
powodem  te~o były intrygi liczny-h ówczesnych 
reprezentan tów  muzyki w Niemczech, którzy 
byli zdeklarowanym i przeciwnikam i W agnera 

obranego przez ni. g . now°go kierunku 
w muzyce.

D piero w kilkanaście L t  później, gdy sła­
wa W agnera stała się już św iatow ą, zyskała i 
npc-ra .H olender* uznanie w najszerszych ko- 
ach św iata muzycznego.

Obecnie operę tę  słusznie w skazują znawcy

jako po .Lohengrinie* i .T a n -b a u z ^ z * *  n a j­
lepsze dzieło W agnera i obecnie ,H  'ender* 
cieszy się olbrzym ią popularnością i w ystaw ia­
ny bywa na pierwszorzędnych scenach eurcpc-j- 
skieh, a zwłaszcza w Berlinie, Dreźnie i F rank­
furcie. Nie chcąc w jakimkolwiek kierunku 
wpływać ma sąd czytelników, rezerw uję sobie 
ściślejszy rozbiór dzieła pod względem m uzy­
cznym Da później — po przedstaw ieniu — a 
ograniczę Si*" tylko na stw ierdzeniu, że .H o ­
lender* odznacza się po tężnym ,’ szerokim, epi- 
czaym stylem muzycznym, zastosow anym  nie­
zwykle udatnie do poezji legendowej, s tanow ią­
cej treść hbreta.

W praw dzie i pod względem wokalnym 
przedstaw ia .H olender*  berdzo znaczne tru d n o ­
ści dla solistów, cała jednak  waga d ram atu  
mieści s:ę w orkiestrze. N aw et scharakteryzo­
wanie postaci gjównycn bohaterów  odbywa się 
przeważnie za pośrednictw  im pojedynczych m o ­
tyw ów  w orkiestrze.

Galoksztcłt muzyczny opery niem al że prze­
raża sw oją potęgą, a oryginalność i mnogość 
pomysłów, rozw ijanych za pom ocą niezrów na­
nych kom binacyj harm onijnych, w prow adza w 
zdum ienie naw et najbardziej rutynow anych i 
fachowych muzyków.

Na szczególniejszą uwagę zasługują: uw er­
tura (napisana p ó ź n ie ), ,a r ja*  odśpiew ana 
p.zez .H olendra*  w akcie pierwszym, pieśń 
.S en ty*  (ballada) w akcie drugim  i w tymże 
akcie duet .H olendra* i .Senty ,*  dalej chór m a­
rynarzy ■ ,cavatiria* .E ryka* w akcie trzecim.

Gała zresztą sztuka wolna od błahy :h  po­
pisów i nieusprawiedliw ionych rnamideł — tchnie 
uroczystą powagą, jaśnieje praw dą i dosięga 
wyżyn niedostępnych dla m ody lub chw lowego 
kaprysu.

A utorem  treści libreta jest, jak  zwykle, sam  
W agner. O brazy i sceny p-zedstaw iają św iat 
legendowy. Głównym bohaterem  jest .L a ta ją ­
cy Holender,* który za to, że niegdyś jako że­
glarz podczas burzy morskiej przysiągł w złości, 
że nie zawinie do portu oh ćby ra5?ł .w ie ­
cznie* żeglować, skazany został wyrokiem O pa­
trzności na wieczna tułaczkę na sta tku  po 
Oceanie.

W ybaw ić go może z tej niedoli, tylko k o ­
bieta, .ktOra m u w ierną będzie aż po zgon.* 
Darem nie od wieków .H olender* szuka wyba- 
wicielki. D arem nie co 7 ła t w ylądowuje w tym  
celu.

O to .znow u 7 lat miuęło i .H olender* przy­
bił do brzegu, — szczególnym trafem  t.g o  sa ­
mego, na który przed chwilą zmuszooy był wy­
siąść niejaki .D aland,*  żeglarz norwegski, k tó ­
rem u burza m orsąa nie dozw olili dostać się do 
dom u o kilka zaledwie mil odległego.

Dowiedziawszy się, że , Daland* m a córkę, 
uroczą .Sentę,*  .H olender,*  w nadziei, że ta 
właśnie dziewczyna będiie jego wybawi ielką, 
zaprasza się w gościnę do dom u .D ilan d a*  prosi 
go o rękę córki, ofiarow ując w zam ian w spa­
niałe skarby, których widok w prow adzi ,D a - 
landa* w zachwyt.

Do .S en ty "  od daw na już zapałał gorącą 
miłością .Eryk,* myśliwy - -  i pozyskawszy jej 
wzajemność otrzym ał od niej przyrzeczenie w ier­
ności dozgonnej. Mimo to .S an ta*  — ustaw i­
cznie marzy o ,H ? len d rz r ,* którngo .___________ ___
wiszący na ścianie w dem u jej o /n ,  czaruj'3 ją. 
Senta* wierzy w rzeczywistość istnienia .H o ­

lendra* i uw aża się za przeznaczoną na jego
wybawicieikę.

Tem  się tłum aczy, że zobaczywszy .H o le n ­
dra*, przybywającego z .D alancL m ", b ied ia  
dziewczyna ulega od razu jego nadziemskiemu 
urokowi — i zgodnie z wolą ojca przyjm uje 
bez w ahania oświadczyny .H o len d rt* , a zapo- 
pom inając o złożonym już .Erykow i* siubie 
w ierności, składa ponow ny ślub dozgonnej 
w ierności... .H olendrow i*.

Z podsłuchanej rozm owy między .E ry ­
kiem* a .S en tą*  przekonał się .H olender* , że 
ta ostatn ia jego w ybrana — już dawniej in n e ­
m u ślubow ała w ierność. Zwątpiwszy w wierność 
.Senty* i sądząc, że próba ocalenia s^ę od s tra ­
sznej pokuty — musi i tym  razem  spełznąć na 
niczem — .H olender*  wbiega na pokład swo­
jego zaczarow anego statku i mimo zaklęć .S e n ­
ty* odpływa. W ówczas .S en ta*  z wysokości 
skały rzuca się w morze z okrzykiem:

.W ielb ij W szechmocy Bożej tron 
,Ja m  w ierną tobie aż po zgon*.

Tem  poświęceniem ocaliia .H o lendra* , któ­
rego statek zatapia się zaraz w falach — a n a ­
tom iast nad  ru inam i okrętu  w yłaniają się z w o­
dy w yjaśnione postacie .H olendra*  i .S en ty* , 
trzym ające się w objęciach i płynące ku niebu.

Przekładu tego pięknego iibreta dokonał 
p. Teodor M ianowski w sposób godny uznania.

Jako soliści w ystąpią w .L ata jącym  H o­
lendrze*, p. Guszalewicz (Eryk), pani Ruszkow ­
ska (Senta), p. Szym sński (H olender), p. Je ro ­
m in (Daland), pan i Kasprowiczowa (piastunka 
Senty) i p. Drzewiecki (sternik na okręcie Da­
la nda), J .  6r.

LWÓW 6 lutego.
Jak  aię bawią w Czyszkach.

Bawiono się wesoło w czyżeckiej karczmie.
Lało się piwo i wódka w gardziele rozbaw io­
nych czyżeckich obyw ateli, wreszcie, jako akt
osta tn i każdej tego rodzaju zabaw y, rozpoczęła 
się nieodzowna bitka.

R ezultatem  bójki było to, że Michał Pałka 
ugodził w głowę niejakiego P aran ika  tak  mocno, 
że ten  upadł na ziemię nieprzytom ny. Po kilku 
m ies'ącach leczenia, uderzony wyzdrowiał niby, 
'ako pam iątka natom iast zabaw y w karczmie, 
>ozostała .dem encja* , czyli zupełne niedołęstwo 
um ysłowe.

Dz'ś s taną ł tedy przed trybunałem  sędziów 
irzysięgłych spraw ca tego m oralnego kalectw a 
P aran ika, Michał Palka, pod zarzutem  zbrodni 
ciężkiego uszkodzenia ciała.

W  toku rozpraw y okazało się, że zdania 
lekarzy, którzy badali s tan  zdrowia poszkodo­
wanego P aran ika , nie zupełnie jasn o  rozstrzy­
gają kwestję, czy P aran ik  cierpi obecnie na 
.dem encję* , czy też tylko na oslab it lie pamięci, 
że zaś lekarze wezwani do rozpraw y nie byli 
w stanie w ciągu godziny wydać orzeczenia o 
stanie zdrow ia P aran ika i zażądał5 oddania go 
p o i  ich obserw ację na czas dłuższy, na w nio­
sek p rokuratora  p o p arty  przez obrońcę, uchwalił 
rybunał rozpraw ę odroczyć.
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Bal prasy.
Nadszedł z tryum fem , jako król karnaw ału , 

napełnił w spaniałym  orszakiem kilkuset osób 
najpiękniejszą salę balow ą w stolicy i m inął, 
jak sen czarodziejski...

Że się powiódł, że w ypadł św ietnie — zby­
teczna chyba zapewniać. Śnie prasy m ają u nas 
sławę ustaloną, grom adząc kw iat całego niewie­
ściego św iata stolicy i najw ybitniejszych przed­
stawicieli naszego społeczeństwa. W czorajszy nie 
ustępow ał w niczem swoim poprzednikom  i swój 
królewski ty tu ł utrzym ał w zupełności.

Ale bo też trzeba przyznać komitetowi, iż 
um iał z prawdziwym  sm akiem  zaaranżow ać za­
bawę. Główna sala miejskiego kasyna tonęła w 
blaskach całego m row ia świateł, jakby  g\r:azd 
tysiąca, co zbiegły się, by uczynić morze b ry ­
lantow ych prom ieni. O Ibite od szklistej tafli 
posadzki, p-zeglądaly się w ogrom nych szybacb 
zwierciadeł i tonęły we wspaniałych kląbach 
egzotycznych roślin, co zdobiły rogi pięknej 
sali. Na jednej ze ścian, ozdobiony bogatą dra' 
perją , pomieszczono obraz, sym bolizujący prasę.

Oryginalny, a prześbczny widok stanow iła 
m ała sala. Pom ysłowy artysta zam ienił ją  w 
nadm orską terasę, której strop podryw ał ol­
brzymi gobelin. U brzegu terasy krzewy i kw ia­
ty. przecięte w ijącą s:ę ścieżynką, dalej cypry­
sy, palmy, a poza niemi bezbrzeżny widok o- 
ceanu, co ginął w mgłach sinych. P rzy balu­
stradzie terasy  rząd krzesełek: miejsce do m a­
rzeń. .

Ale, oprócz pięknego pejzażu, jest jeszcze 
inna podnieta do pozyskania nastroju. W  a lta ­
nie z palm  i innych krzewów egzotycznych 
ustaw iono stotik, przy którym  trzy urocze go­
sposie rozdzielają pomiędzy chętnych, a sp ra­
gnionych, perlący sią szam pan. S ą t o : pani Po- 
horecka i p an n y : Tyzonhauzów na i Nikurowi- 
czówna. Złoly napój, podany przez tsk ie  go­
sposie, znajduje popyt ogrom ny... W ielu prze­
kłada ów zaciszny stolik nad  pobrzeże m o r­
skie...

** *
N a cichą zadum ę, na m arzenia niewiele 

jednak  było czasu wśród gw aru wesołego, jak ' 
już  od godziny 10 począł zapełniać salony. Nie 
grono, nie setki, ale cała fala ludzi płynęła n ie ­
przerw anym  prądem , fala olśniew ająca w ytw or- 
nem i toaletam i pań, bogatymi uniform am i św ia­
ta  wojskowego i rojem  czarnych stro jów  przed­
stawicieli sfer cywilnych. Jak m o rT.e kw iatów  
słubarw nych, jak  rój motyli, płynął orszak go­
ści balowych, w itany u w stępu przez kom itet 
gospodarzy z p Krechowieckim, prezesem to wa­
rzystwa na czele.

Paniom  wręczono karnety, praw dziw e ca­
cka, w ykonane z subtelnym  sm akiem . Były to 
m alutkie, m ahoniow e ekrany, wykładane po obu 
stronach zielonym atłasem , n r  którym  jaśn iał 
złocony napis „Bul prasy*. Był to  upom inek 
godny króla karnaw ału.

*
*  *

W śród wesołego rozgw aru zabrzm iała 
wreszcie około godziny 1 1 -tej pobudka orkie­
stry. P . Boli rozpoczął prawdziwie koncertow y 
popis swej orkiestry pow ażnym i tonam i polo- 
nesa. W tak t podniosłej muzyki ruszyła dokoła 
snTTbarw na, żywa wstęga p a r, m ieniąc się k o ­
loram i białem i (a tych było najw ięcej), różo­
wem u blękitnemi, żółtemi, a przetykana, jak 
wieniec, czarnem i f i r n a m i  fraków . Prow adził 
ten  w spaniały korowód prezes Krechowiecki z 
protektorką Mieezysławową hr, P in ińską, w 
drugiej nam iestnik hr. Piniń3ki z m arszałkow ą 
A ndrzejow ą h r. Potocką, dalej m arszałek A n­
drzej hr. Potocki ze S tanisław ow ą hr. Bade- 
niową, wiceprezes Skrzyński z prezydentow ą 
M ałachowską, prezydent M ałachowski z Ale- 
ksandrow ą hr. P inińską, prof. Dembiński z p. 
Trzecieską itd.

Bal rozpoczęty. Na polone3a starszych, ir.lo- 
dzież natychm iast odpowiedziała walcem. W tak t 
m uzyki, skom ponow anej sp ec ja ln e  na ten  bal 
przez p. Rulla, szły pary  za param i, w irując, 
ni to kw iatów  wiązanki, podm uchem  lekkiego 
w iatru porw ane.

Ale nie trw a to długo. Po krótkiej pauzie 
rozlega się glos aranżera  balu p. Jo rd a n a : 
kadryl 1

Ścisk na sali jeszcze ogrom ny i z tru d n o ­
ścią szykują się dwie kolum ny. Po pierwszych 
figurach płynie defilada, rachujem y pary . Jest 
ich 102. Pod kom endą aranżera, którem u dziel­
nie dopom aga p. Dzikowski, kadryl zam ienia 
się na chwilę w kotyljoua. Panow ie dostają do 
rąk girlandy z zieleni i palm ow e liście, a pod 
pow stałym  z nich baldachim em  p ly n b  korowód 
pań. P izegląd piękności. Berło królewskie trze- 
baby  połam ać na d.zazgi. A zresztą — każda 
z tych pań  jest królową, panu jącą nad  jakim ś... 
poddanym ...

A potem  idzie dziarski m azur, potem  dy­
styngow any lansier, petem  spoczynek i znowu 
rozlegają się tony walca.

W  kółko, w kółko, w kółko, w kółko,
Czasem nagły zwrot,
Puchem  lekkim i jaskółką
Leci żywy splot. .
Serca im drżą,
Oczy lśnią,
Słychać tęskny w alca to n :

T o Cotillon!
P . Jo rdan  składa dowody, że nie darm o 

zwą go królem aranżerów . Na salę wnoszą 
setki bukietów i kwiecie dla kwiatów... W oń 
róż, bzu i fjołków rozchodzi się po sali i upaja. 
W tej atm osferze wrze zabawa z now ą s i łą . .

Godziny m ijają szybko... O czwartej zaba­
w a m a się ku końcowi. Coraz więcej par opu­
szcza sale.

W  końcu znikli wszyscy.
Spojrzałem  na salę. Drżące gazowe światło, 

porysow ana i poplam iona strzępam i i kokardka­
m i od kctyljona posadzka, kilka zwiędłych róż, 
bezładnie porozstaw iane m e b la , puste kanapy 
—  wszystko to  ziewało opuszczeniem i sm u ­
tkiem  i jakby chciało mówić o tern, co minęło, 
pełne bezradnej skargi i niemego w yrzutu.

Jakieś echa, jakieś niepochw ytne szm ery i 
w estchnienia błąkały się po tej sm utnej pustce 
i razem  z szarym  pyłem rozsiadała się i wypeł­
niała sobą tak niedaw no św ietne sale.

* **
Oprócz wymienionych osób w polonezie, 

wzięli jeszcze udział w b a lu : w iceprezydent na­
m iestnictw a p. Lidl, w iceprezydent rady  szkol­
nej krajowej dr. Płażek, dyrektor kolei, radca

dw oru p. W ierzbicki, kom enderujący gen. F ie­
dler z generalicją i licznym sztabem  oficerów, 
w iceprezydent m iasta p Ciuchciński, wiceprezy­
dent sądu krajowego d r. Dylewski, starszy rad ­
ca sądow y p. Karol Misiński, poseł p . NiezaH- 
towski, Ludwik hr. Badeni, a ttaehć am basady 
w Madrycie, prezes izby Handlowej p Piepes- 
Poratyński, br. Janusz Tyszkiewicz, h r. Sterzeń- 
ski, dyrektor Zgórski z żoną, br. Emil i O skar 
Potoccy, br. B ruckm ann, znany powieściopisarz 
z W arszaw y, p. W acław  Gąsiorowski, p rokura­
to r skarbu dr. Korn, zastępca jego dr. Engel, 
h r. Szeliski, br. K onstanty  Brumcki, hr. Borko­
wski, członek wydziału kraj. dr. Tadeusz P iłat, 
P la ton  Kostecki, starszy radca skarbu Dorcże- 
w=ki, starostow ie Rom anow ski i Harasym owicz, 
dyr. M arynowski, radca szkolny dr. G erm an z 
żoną, prof. Mars z żoną, dr. W icziowski z żo­
ną, dr. Obtułowicz, artyści m alarze: Batowski. 
R ejcban, Tadeusz Popiel z żoną, Zygm unt R o­
zwadowski z żoną, H arasim owicz.

Św iat tea tra lny  reprezentow ali pp. Gusza- 
lewiczowie, panna Bonussów na, p. Ogińska- 
Szenderowieżowa, Fiszer, Drzewiecki, dyr. Heller.

Dalej byli: hr. Łosio wie z p. Krzysztofowi- 
czówną, h r. Łubieńscy z córkam i, T ad . Puho- 
reccy, p. Epsteinow a z córką, Ad. Bieńkowscy 
z p, M arkowską, A leksandrowie Milscy, T au - 
scbińscy z p. W idyraską, p. Tyzenhauz, W itol­
dowie Lewiccy, p. Zenowiczowa z córką, Bron. 
Ostaszewscy, Rozwadowscy, Legeżyńscy, Ma- 
tuszewicowie, p. Rcllów ne, Ihnatowiezowio, 
Bronarscy, radca Pilecki z żoną, naczein k sądu 
w Żuraw nie, dr. Żukowski ze Stanisław ow a, 
Soleccy Albinowie, Kryniccy z p. Krzaczkowską, 
Ludwikowie Markowscy z cóiką Starklow a z cór­
ką i w. i.

N aturalnie, że spis ten  jest bardzo niedo­
kładny, gdyż trudno  było zanotow ać wszystkich
z pow odu ogromnego tium u gości.

*
*  *

Szczere uznanie i słowa podziękowania od 
kom itetu należą się przedewszystkiem artyście- 
m alurzom i p. Jasińskiem u, za tak  oryginalny i 
w ykw intny pomysł i wym alow anie prześlicznej 
dekoracji, oraz w spółpracow n5kowi jego dekora­
torowi, p. Ignacem u Stablow i za wykonanie te ­
chnicznej s trony  dekoracji. Dalej ogrodnikowi p. 
Janow i Bieniakowi. H óry  zajął się dekoracją 
kw iatow ą, a nadewszystko p. Starkow i, którego 
zakład ogrodniczy dostarczył żywych kwiatów 
wczorajszej zabawie. Bukiet z pracow ni p S ta r­
ka, który kom itet wręczył protektorce balu, b r. 
Mieczyalawowej Pinińskiej, był arcydziełem sztu­
ki kwieciarskiej.

w —

Kolej Lwów-Winniki.
Spraw a tej kolei, o której budowę od la t 

tylu m iasto czyni staran ia , spodziewając się po 
niej i słusznie, rozwoju całej połudn'ow ej i 
wschodniej strony  m iasta, wróciła, jak sie zda 
je, do tego samego stadjum , w jak h m  się przed 
laty  znajdowali*. Już przy pierw otnyih  pertrak ­
tacjach, wyłoniła się ze strony  rządu kw estja: 
czyoy nie było lepiej połączyć Lwów z W inni­
kami linją boczną od stacji Podborce. Istotnie, 
linja ta  byłaby korzystną tylzo i jedynie dla 
rząd u ; dla m iasta Lwowa nietylko nie przynio­
słaby najm niejszej korzyści, ale byłaby w prost 
nieobliczalnie szkodliwą, no na długie lata, a 
może i na zawsze, zatrzym ałaby wał kolejowy 
z dw orca na Podzamcze, dzielący m iasto na 
dwie części.

Przed rokiem niespełna, znowu wyłonił się 
świeży projekt, rozszerzony, bo poprow adzenia 
kolei nietylko do W m nik, ale dalej do Brzeżan 
i Podhajec. T aka trasa , choćby naw et nie b ra ­
no w rachubę interesów  m iasta, nie naraziłaby 
bynajm niej skarbu państw a na stratę, choćby 
i była nieco droższą od linji Lw ów -Podborce- 
W inniki-Brzeżany-Podbajce. Lecz niestety, jeżeli 
tylko idzie o Galicję, to  worek państw ow y by­
wa niezwykle czuły, kurczy się jak mimoza i 
liczy każdy grosik, cby  go nie wypuścić. 
Tym  więc sposobem  stało się, że m inisterstw o 
poczyna się znowu nam yślać inaczej, a ponie­
waż kolej projektow ana należy do resortu wy­
działu krajowego, więc do nifgo odniosło się 
m inisterstw o z przedstaw ieniem .

Otoż wydział krajow y w ystosował do m a­
gistratu  lwowskiego obszerne pismo, w kłórera, 
pow ołując się na ten reskrypt m inisterstw a ko­
lei żelaznych w spraw ie projektow anej linji 
z Kozielnik przez Pohulankę i Łyczaków do 
W innik , zapy tu je : jakich specjalnych korzyści 
spodziewa się gm ina z tej linji, tudzież jakim  
datkiem  zamyślA się przyczynić do jej budowy.

W ydział krajow y zwraca uwagę, że linja 
z Kozielnik jest o 1,600 000 koron droższą, od 
linji z Podborzec i dlatego dom aga się wyczer­
pujących w yjaśnień, z jakich powodów pierw ­
szą alternatyw ę uważa Lwów za »orcystniejszą 
dla siebie, aniżeli drugą. Innem i słow y: Skoro 
gm ina uw aża alternatyw ę przez Łyczaków id ą ­
cą, za korzystniejszą dla siebie, to  pow inna 
także ponieść nadwyżkę z w ynikających stąd  
kosztów

Poniew aż tak dobrze rząd, jak  i wydział 
krajowy, wiedzą, że Lwów, względnie jego 
gm ina, w obecnem  położeniu finansow eu , ab ­
solutnie większych zobowiązań przyjm ow ać na 
siebie nie może, cala ta b istorja  wygląda tak, 
jakby chciano definitywnie skręcić głowę te ­
m u całem u p ro jek to w i, a w dalszej konse­
kwencji poprzestać jedynie na m iniaturow ej 
linji Podboree - W inniki, dla wożenia zapasów 
fabryki ty toniu do W innik i z W innik.

Za dziwne co pajm niej uw ażać się musi 
żądanie od m agistratu, aby wykazał, jakich ko­
rzyści może się gm ina spodziewać z liaji, od Ko­
zielnik biegnącej. Z drje  s ę, że żaden m atem a­
tyk nie jest w  stanie obliczyć z pow ietrza, co 
być może kiedyś; tern m niej może gm ina m iasta 
Lw ow a bawić się w takie obliczenia. Każdy to 
czuje dorkons.le, że linja cd Kozielnik je s t i bę 
dzie dla Lwowa korzystną, ale ile ona cyfrowo 
przyniesie, to dopiero kwestja przyszłości. Dla 
porów nania tylko przytoczyć należy, że gdy szło 
swego czasu o budow ę kosztownej kolei m iej­
skiej w W iedniu, decydujące czynniki nie ro ­
biły sobie takich skrupułów . Rząd był o tern 
głęboko przekonany, że kolej la  się nie opłaci, 
m im o to w interesie gminy m iasta W iednia, 
kolej tę  zbudow ano. I cóż się pokazpłoP P ierw ­
szy rok przyniósł istotnie straty; ale rok po roku 
interesy się popraw iały i dziś m iejska kolej wie­
deńska przynosi już zyski. Przykład ten  powi­
nien zmienić zapatryw anie rządu na spraw ę ko- 
b i  Lw ów -W inniki-Podhajce; a należy nie zapo­

m inać, że we W iedniu rozchodziło się o m no­
gie dziesiątki mil jonów , gdy we Lwowie roz­
chodzi się jedynie o m arnych 1,600.000 koron. 
Czy m y zawsze padać będziemy ofiarą system u 
oszczędnościowego ?...

Bada pań,siwa.
(Telegram Dziennika polskiego).

Z komisji budżetowej.
Wiedeń 6 lutego. Komisja budżetowa 

obraduje dziś w dalszym ciągu nad  pozycją 
„szkoły średnie.* P . Menger ubolewa, że Sło­
w ianie zakładają w m iastach, będących siedzibą 
NLmców, szkoły słowiańskie, podczas gdy m ają 
dosyć m iast słowiańskich do dyspozycji. Szkoły 
takie sla ją  się środkam i walki a nie kultury.

P . G ó r s k i  polemizuje z wczorajszemi wy­
wodam i p. Kaisera, odpiera tw ierdzenie jego, 
jakoby sejm galicyjski mięszal się do spraw  nie 
należących doń, gdyż sejm  galic. nigdy żadnej 
uchwały w  spraw ie gim nazjum  cieszyńskiego nie 
powziął.

Posłowie zaś polscy m ają wszelkie praw o 
zajm ow ania się loram i polskiej szŁoly w Cie­
szynie, tak  sam o jak Niemcy, a i sam  poseł 
Kaiser zajm uje się kw estją niemieckich szkól w 
innych prow incjach.

Na podstaw ie d a t statystycznych udow a­
dnia p. Górsk1, że żądania Polaków  upaństw o­
wi ?nia polskiego gim nazjum  w Cieszynie są 
usDrawiedliwione.

Posiedzenie trw a  dalej.
O gimnazjum w Oy lej i.

Praga 6 lutego. W obec rezolucji hr. 
S iurgkha o przeniesienie rów norzędnych klas 
słoweńskich z gim nazjam  w  Cylei do M arburga, 
Narodni L isty  zapytu ją  w ostrym  tonie, czy 
m inistrow ie Rezes i P iętak byli poinform ow ani 
o tem , że m inister ośw iaty dr. H artel zajmie 
wobec tej rezolucji przyjazne stanow isko i p y ­
tają, czy dr. Rezek n ;e myśli z tego wyciągnąć 
konsekwencyj.

Wugóle podnieść trzeba, że to n  pism  cze­
skich o wiele jest ostrzejszy, niż pism  słoweń­
skich.

Projekt ustawy językowej.
Wiedeń 6 lutego. N . W . Jourr>al do­

nosi, iż w ybrany z łona czeskich posłów kom i­
te t dla spraw y języaowej ukończył już swe p ra ­
ce i w ypracow ał projekt ustaw y językowej dla 
władz państw ow ych Czech, M oraw i Śląska. 
P ro jek t ten  będzie przedłożony przez m inistrów  
drow i K oerberow i i m a stanow ić su b stra t przy 
ew entualnych konferencjach ugodowych czesko- 
niem ieckich. Czesi uw ażają go za możliwy do 
dyskusji i sądzą, że rząd będzie miał w  ten  
sposób ułatw ienie przy układaniu własnego 
projektu.

Obstrukcja Słoweńców.
Praga 6 lutego. Nar. L isty  donoszą, że 

Słoweńcy przygotowali sobie 10 nagłych w nio­
sków, które każdej chwili gotowi są rzucić na 
stół izby posłów, gdyby spraw a szkoły cylej- 
sk:ej m iała być niekorzystnie dla nich rozstrzy­
gniętą.

DEPESZE
liUgrafiGznt i telefoniezne.

Mowa Salisbury'ego.
Londyn 6 lutego. Na bankiecie urzą­

dzonym wczoraj wieczór przez klub konstytu­
cjonalistów , wygłosił Salisbury mowę.

Mówił między inneou  o spraw ie in terw en­
cji holenderskiej, k tórej om aw ianie zapełniało 
teraz długie szpalty dzienników. Salisbury po­
wiedział, że nic może pojąć, jaki cel spodziewał 
się rząd holenderski osiągnąć swym najśwież­
szym krokiem . Jasnem  było, że od przebyw ają­
cych na kontynencie nieprzyjaciół Anglji rząd 
holenderski nie otrzym ał żadnego upow ażnienia.

Mówca uznaje przyjazny sposób m yślenia 
rządu holenderskiego i przypuszcza, że może 
ktoś z angielskich przyjaciół Boerów dał im puls 
do tego kroku; zwłaszcza w teraźniejszej sy tu­
acji Angli jest rzeczą n a tu ra ln ą  możliwość wielu 
propozycyj. Propozycje te me m ają  jednak 
wielkiego znaczeuia obecnie, kiedy główną wagę 
m usi się kłaść na podszepty rczum u, a nie 
serca i uczuć.

Anglja rozpoczęła dzieło, które m usi prze­
prow adzić. A nglja m usi sobie zapewnić bezpie­
czny pokój, a la  pewność, to bezpieczeństwo 
sytuacji będą nagrodą za poniesione stra ty  i o- 
fiary. Są inne jeszcze kwestje, którym  należy 
poświęcić baczną uwagę, n . p. utrzym anie po- 
zycyj angielskich w  Irlandji. T u  grozi niebez­
pieczeństwo, a spraw a ta  je s t o wiele w ażniej­
szą, niż w ojna transw aalska.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 6 lutego. K itchener telegrafuje 

z P re to rji: Pułkow nik Kekevieta donosi, że an ­
gielski oddział w ejska pod przewodnictwem  
Leadera stoczył potyczkę z Boeram i i zabrał do 
niewoli 131 nieprzyjaciół, międzj nim i kom en­
dan ta  A lbeita i kilku wyższych oficerów Boe­
rów. Boeizy mieli 7 zabitych. S tra ty  angielsLie 
są m ałe.

Fatalny wypadek.
Wiedeń 6 lutego. Kiedy arcyksiążę Le­

opold Salw ator z żoną sw ą arcyksiężną Blanką 
jechał driś do arsenału , aby wznieść się balo­
nem , w drugim  powozie, w którym  jechała jego 
świta, zaszedł nieszczęśliwy wypadek. Oto u po­
wozu upadł koń. Siedzący w powozie oficer 
m arynarki, wyskoczył i podniósł konia. Nagle 
atoli konie się spłoszyły, przyczem oficer odnió?! 
ciężkie uszkodzenia. Ma on mieć złam aną rękę 
i nogę.

Budowa dróg wodnych.
Krak YW 6 lutego. Dziś w południe od­

było sit posiedzenie komisji rady  miejskiej, dla 
spraw y budow y dróg w odnych. Głównym pun­
ktem obrad była kw estja urządzenia w  K rako­
wie na W iśle portu , przez który przechodziłyby 
tow ary  ze W schodu na Zachód.

O urządzenie portu  s tara  się też Podgórze.
Nowe pismo.

Kraków 6 lutego. P ow staje tu  nowe 
pismo, dwutygodnik Przegląd zdrojowy, bogato 
illustrow ane; celem pism a je s t podniesienie ru ­
chu turystycznego i zwrócenie uwagi na krajo­
we zdrojowiska.

Pism o zyskało debit w Rosji i Niemczech. 
Kieruje nim  kom itet redakcyjny, złożony z le­
karzy galicyjskich, z p. R osnerem  na czele.

H. E, T.
Wiedeń 6 lutego. Z Freiberg w Sakso­

nii donoszą, że studenci tam tejszej akadem ji 
górniczej wnieśli do rządu petycję, aby zabro­
nił dalej przyjm ow ania słuchaczów słowiańskich 
z A ustrji i Rosji, bo napływ  icn zagraża nie­
mieckiemu charakterow i akadem ji.

Wypadek na polowaniu 
Paryż 6 lutego. W okolicach Arras, hr. 

D pas zabił na polowaniu dzika, przyczem kula prze­
biwszy głowę zwierza, trafiła w hrabinę Mesre De- 
pas, która wkrótce zmarła.

Bankructwo.
Lipsk 6 lutego. Zbankrutował tu wielki 

handlarz futrami Rappapori. Mial on liczne stosunki 
z Galicją. Pasy? a wynoszą półtora rniljona marek.

Rzym 6 lu‘“go. Henryk S i e m i r a d z k i  
poważnie zachorował.

Kronika z ostatniej chwili.
W sprawie aresztowanych. Śledztwo 

w sprawie aresztowanych techników Kobera i Dobka, 
jak donieśliśmy, iuż ukończono. Obrońca, dr Leser, 
wniósł pismo do izby radnej z prośbą o wypuszcze­
nie ich za kaucją na wolność. Izb • radna do prośby 
tej nie przychyliła się, postanowiono bowiem, spra­
wę dwóeh techników połączyć ze sprawą wszystkich 
aresztowanych podczas demonstracji, a poniew s t  
przeciw innym śledztwo jeszcze nie ukończone, więc 
tem umotywowano odmowę na prośbę dra Lesera. 
Donosi o tem K urjer lwowski.

Kieszonkowcy — stała rubryka w ostatnich 
czasach. Wczoraj o godzinie 2 po południu, jakiś 
wysoki, elegancko ubrany pan, z długą czarną bro­
dą, potrącił do muru panią W. N., przechodzącą 
uucą Głową, wyrwał jej z ręki torebkę z kwotą 58 
koron i — uciekł.

Aresztowanie pod grozą rewolwerów. 
Ubiegłej nocy o godzinie 2, ajenci poheji Gross 
i Finkelstein, aresztowali podejn.ama wyglądającego 
człowieka, kióry szedł w towarzystwie notowanego 
złodzieja, Antoniego Popowicza, ulicą Ossolińskich. 
Kiady mu ajenci chcieli zrewidować kieszenie, nie­
znajomy wydobył z zanadrza dłuto i rzucił się z niem 
na ajenta Grossa. Gross odskoczy), poczem obaj 
ajenci wymierzyli swe rewolwery w pierś nieznajo­
mego i zagrozili, że strzelać będą, jeśli nie zechce 
być im powolny. Na takie dictum  nieznajomy spo- 
kornial i poszedł już spokojnie na inspekcję policyjną, 
gdzie w nim poznano niebezpiecznego włamywacza, 
Józefa Stefanowicza.

Rozmaitości.
Jakie bywają premie? Jest w Anglji ty­

godnik, noszący ty tu ł: Today (Dziś), poświęcony
wizelkim sprawom, począwszy ed literatury, a koń­
cząc ua finansach. Dobry tygodnik, ale najlepsze je ­
go — premie. Każdy prenumerator jest zarazem ubez­
pieczony na sumę tysiąca funtów w razie śmierci, 
spowodowanej katastrofą na lądzie lub morzu, na 
sumę 500 funtów na wypadek kalectwa ciężkiego, 
a na sumę 20 funtów w razie, gdy go dotknie 
t. zw. kalectwo lekkie. Zdawałoby się, że to szczyt 
wydawniczej pomysłowości. Nic dość na tem. Jest 
w Szkocji inny tygodnik, tytułujący s ię : Hearth
and home (Domowe ognisko*). — Ten prenume­
ratorom swoim daje, jako premium, bilet bezpłatny 
II klasy z Londynu na Brigthon (nad n orze), utrzy­
manie trm  bezpłatne 3 tygodniowe, oraz gratisowe 
w morzu kąpiele. I tak hojne czasopismo prenume­
rowane jest głównie w — Ausiralji i Kanadzie, a 
wątpić należy, aby fatygował się kto np. z Sidneyu 
do Ang’ji, by skorzystać z biletu wolnej jazdy z Lon­
dynu do Brigthon.

Dodać trzeba, że istnieje w Niemczech związek 
hoteli, rozrzuconych po różnych miastach, asekuru­
jących swoją klientelę. Rachunek zapłacony w któ- 
rymbądź z tych hotelów, służy zarazem za policę i 
ubezpiecza od wypadku na kolejach w ciągu doby 
od 5 do 10 tysięcy marek.

Dział ekoniniicznj.
Wiedeń 6 lutego.

(f r .) Z Pesztu nadchodzą doniesienia, że 
rząd węgierski m a podobno pow ażne w ątpli­
wości, czy konw ersja 4*/,-procentow ych długów 
węgierskich wyda takie rezultaty, jakich on p ra ­
gnąłby i dlatego cały plan  konw ersyjny doznać 
musi zwlol i. Głównie obaw ia się rząd węgierski 
o to, czy właściciele 4* /,-procentow ych obligów 
okażą chęć zam iany ich na nowe, niżej opro­
centow ane, czy też nie zechcą, by zapłacono im 
za nie pełną w artość nom inalną. T aki efekt 
konw ersji mógłby być oczywiście klęską dla W ę­
gier i dlatego projekt konwersji poddany zo­
stanie jeszcze gruntow nej rozwadze. W iadom ość 
ta wywołała upadek kursu akcyj tych banków , 
które należą do grupy Rotszyldowskiej, w pierw ­
szym rzędzie akcyj kredytowych. Niekorzystne 
wrażenie w yw arła także *na giełdzie pogłoska, 
że dywidenda od akcji węgierskiej banku kre­
dytowego będzie w tym roku podobno o 6 koron 
m niejsza i wyniesie tylko 30 koron. W obec zni­
żenia stopy procentow ej przez bank austro - 
węgierski, postanow iły wszystkie banki tutejsze 
przyjm ujące wkladsd oszczędności emisji od dziś 
procen t opłacany od tych wkładek, ale nie o
V, prc. tylko o ’/* prc.

— Wiedeń 6 lutego. (GHełda zbc- 
ŚOtca). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9 64 do 9 65, na maj- 
czerwiec od — •— do — * --, na jesień od — • —
do ~  ‘— żyto na wiosnę od 8‘09 do 8 lO,
na maj czerwieo od — *— do — na jesień
od — ’— do — *— ■ kukurydza na mai-czerwiec 
od 5 7 2  do 5 7 3 ,  na czerwiec-lipiec od — ■ -- 
do —*—, na lipiec-sierpień od — •— do — •— s 
owies na wiosnę od 7 78 do 7 79, na maj-csewie« 
od —* do , na jesień od — • -  d o — *— ; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — na 
uerpień-wrzesień od 12‘50 do 12 60 olej rze­
pakowy na stycreń-kwiecień od - - - - -  do - - - - -  
Usposobienie silne. Mróz.

-- Budapeszt 6 lutego. [O -ie fda  
zbo&owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 9 62 do 9 63, na paździer­
nik od 8'48 do 8'49 żyto na kwiecień od 
8’— do 8 01, na październik od 7 ‘08 do 
7 09 ; owies na kwiecień od 7 52 do 7 53, 
na piźJziernik od 6 '3 l 6*32; kukurydza na
=;aj od 5 46 do 5*47, na lipiec od 5 ‘60 do 
5'b'l; rzepak na sierpień od 12 25 d<> *2 35

Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba- 
Uspjsocienie lepsze. Zimno.

Wiedeń 6 lutego. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 22, Renta mąjowa
1 0 1 3 5 , Węg renta koronowa 97*70, Akcje austr.
zuk? kred. 691*75, Akcje węg. zakł. kred. 711*— , 
Akcje Anglobanku 276* — , Akcje Unionbanl u 
566*—, Akcje Bankvereinu 469 — , Akcje LSnder- 
ban’.u 437 50, Akcje kolei państw. 680 50, Lom
bardy 7 6 — , Akcje kolei Elbethal 477 — , Akcje
fabryki b r o n i  , Akcje tytoniowe 303 50,
Akcje Alpiny 387*— , Akcje Rima Murami 496 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.510, Losy tureckie 
l i  1*14, Ruble 2 5 3 * - Usposobienie silae.

Berlin 6 lutego (Gieida poranna). 
Akcje kredytowe 218*50, Tow. dyskontowe 193 70. 
Usposobienie silne.

—  Z Banku hipotecznego. Z dniem  31 stycznia 1902 
ro k j  było w o b ieg u : 4 proc. listów  hipotecznych kor.
23.723.800. 4 i poi procent o wy cń listów  hipotecznych kor.
96.164.800. 5 proo. prem jowanych listów hipotecznych 
kor. 6,567.400. Łączm e kor. 126,456.000. ksygnacyi kaso­
wych było w obiegu kor. 2,862.300.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 6 lutego o godz. 7 wieczorem.

Gościnny występ Eugeniusza Guszalewicza.
Po raz 1-szy

LATAJACY  HOLENDER
(Der fliegende H ->11 and er) 

romantyczna opern w 3 aktach, słowa i muzyka 
Ryszarda W agnera; tłumaczył Teodor Mianowski.

O S O B Y :
Daland, żeglarz norwegski p. Jeromin
Senta, jego córka pni Ruszkowaka
Eryk, myśliwy p. Guszalewicz
Maija, piastunka Senty pni Kasprowiczowa
Sternik Dśhnda p Drzewiecki
Holender p. Szymański

Żeglarze norwegsey, załoga Holendra, dziewczęta.
Rzecz dzieje się no wybrzeżu norwegskim.
Ze względu na wysoką wartość uwertury z o- 

pery „Latający Holender* z chwilą rozpoczęcia tej 
wspanialej uwertury, aż do jej ukończenia, uprasza 
się P. T. publiczność do teatru nie wchodzić.

N E K R O L O G I A .

t
Ernestyna Pras Głowacka

przeżywszy la t 66, po długiej a  ciężkiej słabości, opa­
trzona  św. Sakram entam i, zm arła dn ia  6 lutego b. r 

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 lutego b. r. o godzinie 
4 po południu z dom u żałoby przy ulicy Piekarskiej 
1. 9 na cm entarz Łyczakowski do grobow ca, n a  który 
w sm utku pogrążona rodzina krew nych, przyjaciół, 
znajom ych i pobóżoych chrześcjan zap rasza .

„Concordia*. A. Kurkowski

W ŁADYSŁAW  KUDELKA
c. k. starszy  pocztm istrz, obyw atel i radny  m. Bóbrki

po długich a  ciężkich cierpieniach, zm arł dn ia  5 lu ­
tego b. r. przeżywszy la t b l .

Pogrzeb odbędzie się w Bóbrce dnia 7 lutego br. 
o godzinie 4  po południu na  cm entarz miejscowy, na 
który w sm utku p >grąż ina żona z dziećmi krew nych, 
przyjaciół, znajom ych i pobożnych chrześcijan  za­
praszają.

„Concordia* A. Kurkowski.

t
Wanda hrabianka Saryusz Zamoyska

właścicielka dóbr ziem skich 
urodzona w r. 1837, zm arła  we Lwowie d n ia  6 lu te ­
go br. po  długiej a  ciężkiej chorobie, opatrzona św.

Sakram entam i.
Pogrzeb odbędzie się 8 lntego b. r. o godzinie 3 

popołudniu  z dom u żałoby pod 1. 22 przy ulicy Zie­
lonej na  cm entarz  Łyczakowski, n a  który  w n ieu tu lo ­
nym  żalu pogrążona m atka, siostry i szw agrow ie k re ­
wnych, przyjaciół i znajom ych zapraszają.

, Concordia* A. Kurkowski.

Frzyjeciiaii do Lwowa
dnia 6 lutego 1902 r.

HOTEL GEORGE. Ks A. L ubom irski z Równego. 
R. B aron z Paryża. O. M aggiar z Paryża. F. T o m a ­
szek z Kołomyi J. G rfinner z W iednia. A. Doschani z 
Polahicza.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. B rftam ann z Mona- 
sterca, K. Krabowski z Rohatyna. T. Pożaiak z Głębo­
kiego. J. L ieberm ann z Brodów. Dr. S N eb-nzah l z Sa- 
nrka. J. W ojtowicz z Tłustego. M. Majewska z Nowego 
Sącza. J. Wysocki z Ostobusza. M Miiewski z Brzostka. 
Dr. A. Langer, dr. L andesberg z Tarnopola

Rubryka ta  u  e pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie b ie n *  
■a siebie żadnej za sie  -d -o w ied ra liso śc i

W szech nauk lek arsk ich

D r .  R U F F ,
były I. asystent kliniki chirurgicznej Umw lw owskiego, 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 —5 ul. Kra- 

ŁzewsIJejo I. 1. Telefon 677 66

Niezrów nanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe

9ASSOWSKIE
„FLIRT” 1 „KRAJ"

bibułka cienka prxejroczy*ia) (bibułka n iegasnąca)
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
we Lwowie.

Są wsządzln do nabyeła as

Atelier dentystyczne
ul. Hetmańska I. 6.

W ykonywa s i ę : Plom bowanie, w yjm ow anie zębów 
bez bolu, w staw ianie sztucznych zębów w kanczuku 
i złocie. 87

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Dr. Zenon Letko
•■aratil m ieszka obecnie przy ul. Kopernika i. 16
ordynuje w nhorobaeh chirurgicznych od godziny 

3 -  5 pi.pubiihuiu.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 7 lutego 1902 r.

SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść z francuskiego.

Dziesiątego dnia no zejściu po icji, wszystko 
< iyt.-j d; tąd p ' vvdopodabnem, zostało po-
t*i»?vrkoije

Prezes sądu otrzymał z B“lgji list w tych
*; . h :
:,0 p na prokuratora generalnego, p rz y  sądz ie  

departamentu Sekwany.
, Penie prokuratorze !

„ W ;t  etna zbrodnia została dokonana.
Puńskiem zad.; nie ni jest poszukiwanie spraw cy 
i j:-i t owoców.

„Wi rn. że podejrzenia padną na mnie, 
a n:e ;n-? a m oż«cści obrony.

„W szystko przeciw mnie mówi. Będę z 
pewnością siwzany. jeżeli stanę przed sądem .

,  Uch; Izę zatem. Prędzej czy później po- 
■ r cę d Fr.iricji, d!a dostarczenia dow odów  
lirę . ; »iicwlrmolei i ukarania zbójcy, którego 
znam*...

List. byl nzpisany charakterem śmiałym, 
a p :d  ćsaay.; „-Jan Gailois*.

i\> lobno listy często przychodzą w wy- 
pa wyroku zaocznego.

Wszyscy akizani, którzy uciekli, liczą na 
c . s, żeby ich uniewinni! iub pomścił.

Sądy nic iiczą się z podobnem i odezwami, 
ciu li . v b y  zrobić z nich jedną więcej broń 
p - i rv obwinionemu.

Vfazystijju oskarżenia, jak sam uznawał, 
e iflf iy  oa Janio Gailois.

Ńe;pierw znaleziono iist pod poduszką nie­
bo z syia, który stanowił ciężki zarzut przeciw

| m łodem u doktorowi, według zrozumienia go 
; w sądzie.

Drugie i główne obw inienie wzięto z tes ta ­
m entu  Leopolda H uret, ustanaw iającego ogól­
nym spadkobiercą swoim , S tefana Gailois, tego 
brata doktora, który w obecnej chwili był na 
studjacb m alarskich w Rzymie.

W idziano w  tem  oznakę prem edytacji 
i zbrodniczego w yrachow ania Jana  Gailois, 
które śpieszno było oddać spadek w ręce 
b ra ta .

Analiza ostatniego lekarstw a przyjętego 
przez chorego, dowiodła zam iaru otrucia.

W  końcu odczytanie kodycylu, którym  nie­
boszczyk z miljonowego spadku oddzielał pięć­
dziesiąt tysięcy franków  na korzyść Solange 
H uret, było ostatn im  argum entem .

Doktor Jan  Gailois został skazany na śmierć 
zaocznie...

II.
Sama.

Nazajutrz, po w ydaniu w yroku, bolesny 
d ram at odegrał się w dom u przy ulicy Douai.

Pola Le L ouarn  drugi dzień chodziła, jak 
nieprzytom na.

Cztery godziny wystarczyły na złam anie 
serca i życia młodej dziewczyny.

Co jej teraz pozostało?
Co przyszłość dać jej m oże?
Cała ta  noc była dla n ej jedoem  długiem, 

strasznem  udręczeniem .
Po powrocie do swojego pokoju, zam knęła 

się, dawszy znać ciotce Katarzynie Juglart, że 
nie zejdzie na obiad wieczorem.

Usiadła na krawędzi łóżka, suche oczy 
u tk w i*  w próżnię czarną, nie słysząc naw et 
godzin bijących.

— O h! czy mogła kiedykolwiek przew i­
dzieć taką okropną klęskę ?

Przypom inała sobie powoli chwile ciemne 
i chwile jasne w życiu.

Tych ostatnich tak  było nie wiele!
I godzina za godziną, m inuta za m inutą 

sączyła kielich goryczy, który przeznaczenie ka­
zało jej spełnić.

Córka doktora bretońskiego, bogatszego 
w szacunek i poważanie ludzkie niż w pienią­
dze, Pola straciła m atkę bardzo wcześnie i p a ­
trzyła, jak ojcic jej gasł powoli znużony życiem 
i pracą.

Pola była odw ażną dziewczyną, potrafiła 
staw ić czoło przeciwności.

Odebrała grutow ne i św ietne wykształcenie. 
Posiadała dw a patenty .

O trząsnęła się więc ze sm utku i przyje­
chała do Paryża zacząć walkę o byt.

Miała ciotkę, daleką kuzynkę m atki, panią 
K atarzynę Juglart; u niej więc zamieszkała jako 
pensjonarka, gdyż pani Juglart, niezła wcale 
kobieta, nie myślała jednak dawać mieszkanie 
i żywić darm o krewnych.

Pola szukcła miejsca nauczycielki.
Znalazła odrazu aż cztery...
Lecz... jakie m iejsca! Za każdym razem 

młodość i piękność staw ały się nieprzezwycię­
żoną przeszkodą.

D ah  pokój nauczaniu i poszukała innego 
rodzaju zajęcia...

W tedy to przyjęła miejsce kasjerki w du 
żym sklepie na lewem wybrzeżu Sekwany i przy­
najm niej byt m iała zabezpieczony.

Lecz nie brała w rachubę miłości.
N ieste ty ! tak, miłość, najszlachetniejsze 

z uczuć w duszach czystych, jest także n a j­

okrutniejszą przeszkodą dla istot biednych i szla­
chetnych.

Pola doszła do tego bolesnego dośw iad­
cz nia...

W  domu, utrzym yw anym  przez Katarzynę 
Juglart, mieszkali dwaj młodzi ludzie, bracia 
G łlo is , biedni i dum ni jak ona i tak sam o jak 
ona zdecydowani sobie tylko zawdzięczać nie­
zależność.

Starszy, Jan , byl doktorem .
Pola i Jan  poznali się i pokochali.
Pew nego dnia Jan  zatrzym ał ręce Poli 

w  swoich i rzekł:
— Polu, jesteśm y biedni oboje, lecz odw a­

żni i silni. Po co zwióczyć? Kochamy się. Dla­
czego nie połączyć życia naszego? Chcesz być 
m oją żoną?

Uśmiechnęła się z błogiem uczuciem, lecz 
poruszeniem  główki zaprzeczyła.

A kiedy ździwił się, odpow iedziała:
— Nie, mój drogi, jeszcze nie... krępow a­

łabym  tylko przyszłość tw oją.
Kochali się tak dwa lata, \yidywali codzieó 

i mówili o miłości.
Ani jedno, ani drugie nie zwracało uwagi 

na nienawiść i zazdrość, jakie ta miłość koło 
nieb wzniecała.

Otóż w tym  sam ym  dom u mieszkała sio­
strzenica K atarzyny Juglart, piękna Solange 
H uret.

Dla Poli była bardzo daleką krew ną, w ąt­
pliw ą naw et, przez to nie było pomiędzy niemi 
nic wspólnego.

K atarzyna przygarnęła Solange maleńkiem 
dzieckiem i sam a ją  wychowała.

Solange m iała zaledwie la t czternaście, 
kiedy bracia Gailois zamieszkali jako pensjona- 
rze w zakładzie jej ciotki.

Dziewczynka odrazu poczuła dla tego m ło­
dzieńca pracowitego, z tw arzą poważnie piękną 
i łagodną, uwielbienie, które powoli zamieniło 
się w tkliwsze uczucie

Jan  nie zwracał na to uwagi, traktow ał 
Solange jak  dziecko.

Jednak oczy m u się otworzyły, kiedy sk o ń ­
czywszy lat szesnaście i w całym już blasku 
świetnej i czarującej piękności, Solange zaczęła 
okazywać mu miłość w niedw uznaczny wcale 
sposób.

Gdyby m iał serce wolne, może nie po­
zostałby obojętny na pow aby pięknej dzie­
wczyny.

Lecz serce już nie do niego należało i nie 
miał zam iaru go odbierać

Pew nego dnia tedy, znużony zabiegam i do 
jakich nie daw ał pow odu, wziął Solange na 
stronę i łagodnie, serdecznie dal jej do zrozu­
m ienia, że pozostanie dla niej szczerym przyja­
cielem, bratem  naw et, jeżeli pozwoli, lecz przy­
wiązanie jego nie może przejść granicy sza­
cunku.

Dziewczyna nie przyjęła zastrzeżeń i obu- 
rzuła się gwałtownie.

— Dlaczego nie miałbyś mnie kochać? — 
rzekła. — Czy nie jestem  tak piękna jak  Pola ?

Odpowiedział z uśm iechem :
— Jesteś uosobieniem  piękności, Solange. 

Lecz czy sądzisz, że piękność w ystarcza do zdo­
bycia serca?

— To znaczy, że oprócz m ojej piękności, 
nie przyznajesz m i żadnej z zalet, jaką  Pola 
posiada ?

Odpowiedział z wielką godnością:
— Ja kocham  Połę, moje dziecko i chcę 

żeby była moja żoną. To pow inno ci w ystar­
czyć... (Cd\g dalszy nast).

r s 2<

P o l e c a  w i o
przy piacn Mariackim we Lwowie " W

wzorowo urządzony 140

Pokoje od 80 centów.

. V'i ***•'

*Vr.
u.

14

a b r v k ć t  i s k ł a d  d o w o z ó w

M. M IC H A L S K I
- Lwowln ,  u l i a  #w, Michała l i c i b a 

! sm r,a *kte.ii«łe wszelkbpa rodzaju

wtfzkf. tarantasy i sanie.-  .• * ••

t m m  spm ?aje  poś p a ra n o ja .
? r-.v: uf* '

i *
yva. v

..peracjo i odnow ienia powodów pc 
7 ^ 'inu e w jak najkrótszym  eza^e. 

■n r.-ritate »:?. w ystaw ie krajów  -
dyplomem hcnorow>m

. ‘i:?  - V  v, i?5rłja

coooooooooooooooooooooooo_ oo5©i:sacyj*R! powieści
bajecznie nskich cenach

O  :.r<być m ożna

w M iiiiiiijtrasji „ S n u m sa  ‘ (lw ów , Akadem icka 1 .1 0 )
a m ianow icie:

.M iłość 7wyc:ęża“, powieść Ju- 
i.tuza  de Gastyrse <ena 30 ct 

. ja sn o w ło sa  , po : ieść z f .in c u s k .
•24 r.i kuszy decku)  c e n i  40 ct  

.W pętach p ró ż iw ści'. p we ś ć  
z f a p r u 9 t i “go 15 ct 

, 9 e ?  m arzeń* , p r z i t i d  z f  n as . 
20  ct.

.Romans I powieść*, zbiór sensa­
cyjnych povieści i nowel obję- 
t  ści 1102 s tronic. Cena beje 
ornie Blok* 1 k o r  z p z-^sUią 
po zt I k r .  40 h a '.

, 0  mąź»*, p iwieść z b a - .  25 ct.
,Te, k tó re  keohać nmlejąu, po­

wieść P io tra  S ł le s i  30 ct.

Na p z ts y h ę  pocztową należy nadesł ć pr 
Za z ;l ic z /ą  r ie  wysyfci się

o q o q q o q o q o o o o o q o

5 ct na każdą książkę.

0 0 0 0 0 0 0 8 8

Pra tyczna Nauka Kroju

SU KM l DAMSKICH
w e d ł u g  s y s t e m u  f r a n c u s k i e g o

prrez F. W.

i s z ła  n kładem Wydawnictwa „MIÓD PARYSKICH1
we Lwowie ul. Akademicka I. 10.

> n a  egzem plarza c p n  neg • w k a ito a  wynoei 2 ko-. 20 h. Z prze­
syłką pocztową 2 kor. 40 hal

N-iiię Krsjii S tó i  M i i
żou.j;, to i i g z t r r , r.- z iwwny 

i o.

— Za z lie jką  n ;e w ysyh  s ę

m orą nabywać prcuuoie-ato  c,wie 
0x1 n rlka  Pn lskhgo  po cenie zn - 

: ( I kor  60 hal. ( « ;  z przesyłką 
a 2 k ar ) .

i J a l o y :  g

Pary* le pn iow e
SsenjłliKiM Za K i

I .  Heinrich* 3 F 
P  r ; «  rue Fa!gsiere 8 b*s

i N.iji ;. ‘zy 7.'.- : , G « r a n l l e ‘
ps ąwn e zas neżony . 

j Przesyłki' w 7.o ó-v (d,skrecjonalna)
po 2, 3, 4, 5 ;łr . 

h’ro«z ra pcu?/.-ją  a  ilustrow ana 
j 117 p rs t '8

^ m m m m m m

§
bis |

i i t i e *1 n

malna) K I

" i
K sło !. deserowe!
r.-nizień ś-wieże, deserow e m asło netto  

fun'' za 8 kor. 80 h. wys l- fraoco 
*;>. zai: rk j za naj epszą obsiupę ręczę.

Antoni Orobner w B rzesku. IM

S

Or. K .  Ostodseioski-Barański

Krwawy rok (1846)
OpeurUdaais hio*«ryozne

(Biblioteka Powszechna Nr. 2<2/6) 
Cena 1 ker. 20 h.

Dr. K. Ostaseewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(biblioteka Pow szechna Nr 35 5 /9 J 

Cena 1 ker. 44 h
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i vd księgarni nakładowej Vf. Znkerkandla

w Złoczowie.

liuch pociągów) kolejowych
obowiązujący t  Jniera 1-go m aja 1901 roku. — (Czas irodkowo-europejski).

8
8

1-34

1*46 

2 56

11*45
11*65 
1S 55 
1*16

Do L w ow a z :
(na dworzec główny)

Czerniowiec, Ickan, Jusa, Cuastaacy, Bukaresita 
— I  Krakowa Orłowa, N. Sącza. Jasia, Chabówki i Zakopanego 

■  Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzy znalowa
Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Otwifcima, Rze­

szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Czerniowiec, ickan, Suezawy. Csortkowa, KAłnaza 
Brzuchowic (codziennie od 14 maja 4e 16 września włąca.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Cbyrowa, Berytławia, Kałntza, i Penta  
Sokala i  Rawy ruskiej
Krakewa (Zagó«as Łopkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 16 czerwca do 16 września, 
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (X6r5smea6, Potutor, Chodorowa),
Janowa
Skolege, Stryja, K a łw a , Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- 

estowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Cierni o wiec, Ickan, Bakaresałn, Gałaeu, Jass, Wusiatyna 
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzym&łowa  ̂ Hnkiatyna, 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 15 maja do 16 września w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drehobyesa, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozo wy. 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sambora, Chyrowa. Kalwaiji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 15 maja do 16 września w  niedziele i święta) 
Krakowa. Wiednia, Badina, Wrocławia, Tarnowa, Luba­

czowa, Sanoka, Przemyśla 
Brzuchowic (od 15 maja do 15 wrzośnia codziennie) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, H usiały na , Pulutor, 

Kdrftsmezo
Janowa (codziennie ad 1 maja do 30 września)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar­

nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy czy nieć, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza. Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola 
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyrzynieć, 

Pod wysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczymec, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego

P O C I Ą G I

5*14
4-44
5*55

6*45
5*50

SM

t-55

8 40

9.00

9*15
985

ie-20
1025
1*95

9*15

1*05

•  15 
8*26 
2 30

6’10 
• ■20

S M

5-55 
7*10 
7*25 
7 52 
9*30 

10-80

il'L‘0

Z e L w ow a a o :
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Conataney 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambom, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie)
Czemewiec
Podwołoctyak, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopycsyniee 
Ławocanego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa

-  11*10 t«£SjK«aum

8-48
8-42

7*82 I 
11*82

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rozwadowa Tarnowa, Stróżego, & od 15 czerwca do
15 wraeśnia włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła _

Skolege, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznega ad 1 czerwca 
do 15 wraeśnia)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozo wy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruakieg 
Czerniowiec, Stanisławowa, Pot etor 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczymec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Hueiatyna, KórÓemesd 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja, Drohobycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 90 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeezewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jareeławia
Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa

Sd 15 czerwca do lfl września), Tarnowa, Chyrowa, 
ez8-Laborcza, Pesztu, Oświęciaua 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powszechnie, a «d
16 września Ho 80 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berhe- 

ruetu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rocwadowa 

▼ia Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Or­
łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Pud * jłoc*y«k, Brodów, Kopycsyniee, Grzymałowa

\t dworca „Podzamcze")

Podwołucijnk. Brodów, Kiju* Odessy, Eopyczyiin 
Podwołoczysk, Kopuezyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa 1 Odessy
Tarnarnopola i Brodów
edwotocryak, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwy 

aokisgo i Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środkow o-enropejski jest późniejszy o 36 m innt od czasu 
lwowskiego. W m ieście  wydają bilety jazdy : Zwykłe b ilety: agencja dzienników 1. St. Sokołowskiego w pasażu Hausman 
1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane prz‘> 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drz 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w święta 9 —12j.

Rachmistrz, kasjer,
k o i  spondent, kon tro 'o r, żonaty, agro- 
n m  z 23-k-tnią praktyką i bardzo chla- 
b m m i ś * ’a i ‘ tw mi posz iku je  odpo- 
w ie d i:rj poscd? przy g isp o d a  stw  e lub 

przemyśle. 200

Adr08: Franc szek Bodlak, Pol na.

I HmV MIM
od najskrom niejszych, do najwy- 

tw o rn ijszy ch , j ik o  to :
Pośclai kompletną Płatnego  
wyrobu z materjałów kra­

jowych, 169
bieliznę męską i dam ską bieliznę 
stełow ą, płó tna, dywany kapy, 
portjery, chodniki, — poleca od 
65 lat stniejący handel i p r Ło­

wnia k ild  r i m ateraców

J. Drexlera i Synów
i wów, p'ao Katedralny I 2.

C e n n i k i  i próbki n a  żądanie.

I )  
> > >
*f W V N / W V V W I / l

o o o o o o o o o o o o
'j2 kl. pierza gęsiego

tylko 60 ot.
Rozsyłam zupełnie nowe, szare  pierze 
ręką darte , poł kilo tylko 80 ct., to sam o 
w lepszym gatnnkn tylko 70 ct w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po ­

braniem  pocztowem.

J K R A S A
handel pierzem  w Smlohawló koło Pragi 

(Czechy). — W ymiana dozwolona. 
Upraszam  o dokładny adres. 20 L

OOOOOOOOOOOO

oooooooooooo
Najwybitniejszy fachowiec w swoim  

zawodzie, JAN Mt) ,LER, dyrektor ogól­
nie znanego wiedeńskiego pryw atnego 
Z akłada „Helios* przybędzie w tych 
dniach na  krótki czas do Lwowa i zaj- 
m e  się zleceniam i dyskretnej natury  
(wywiadywanie, n rdgląd  i w yszukiw anie 
etc.) — Wezwanie należy adresow ać do

„Grand Hotelu1*. 193

oooooooooooo

są
powszechnie 

nzuane za
Ilsajłepsze II

W szędzie do nabycia
FABnYKA 

LWÓW, silna aioklswlozs 2.

}  N aj.lęk sz i znana ^

\ v r # t r c a i i i  l
/  Stanisława Kohlera ^
7  uli ja  B a tireg a  i 28, we Lwewle

ta ż  n ip -z e c j./  guanazjam  F ra n ­
ciszka Jó;ef<,

N e n o ń c l  e s z e l k i e  
z a r a z  p o  o y j t c l u  z  d r n k u
Najnowszy kom yletoy KATALOG 

p o s .ła  s ę  gratis.
Abonam e t  (3 tom y naraz) miesię- 
izn ie  50 <t. Kaucja l  zł. N a p r i -  
w ia*j? (R* tom ow  naraz) 1  zł. 
Karuja 5 zł R ozpocrynać m ożna 

f  codzienn e 194
# W W * j / y V V > A A / i k

Vilmorin-Andneux &  Co.
Paris

Qual de la Meglsserie i
H A N D E L  N A S I O N
p leca s ę P. T . P u b l izności polskiej, 
zaręczając za nas ona św ieże, najlepszej 
jakości i obsługę jak najrzetelniejszą. 
£ore:-p n d jn  j a  frai>caska i niem iecka. 
188 Cenniki na żądanie.
Pocztówki m arkować 10 hal., listy 25 h.
Z astępuje również oddzi ł Tow. gospod. 

w Stryju i przyjm uje zlecenia.

w o o o o o o o o o o t
p  1 * 1  o p łaco re  do każdej stacji

k  h  l i  M M arynet 99
J  M  U  alby pomarańcz

s m r  2 zir. 50 ct.

o p ik o w .n e  w wacie przeciw mrozom . 
Zam ówieni 1 Cl. delta Fole Tryest.

Do Jaśnie Wnych Panów właścicieli dóbr:
T j f t ń f l i 0 7 V  we wsz?s -k‘ch gałęziach tego zaw odu wykształcony 
Ł t t J O l L l l j A j  z egzam inam i rządow ym i i szkoli la sow ą  7 am il>  
wany nadzwyczaj w zaprowadzaniu kultur na co chlubns rekom en­

dacje posiada, w myślistwie rybolostw ie, prosi o p isad ę . 197

Łaskawe zgłoszenia, wykluczając wszelkie p iś re d a h tw ) biur

pod „Dąbrowski" poste restante Czerniowee

■00

1LOSTROWAHE 

PISMO flUMOBYSTYCZNE

„Śmigus”

4 4 ĄJk W 1*4

0*9 Ilnstiow ane pism o hum oryslyerne 
H  1 U  U S“  

wychodzi we Lwowie dw a ra ry  mieslę- 
iza ie  t. j 1 i 15. Prócz tn-ś i m d e r  
bogatej 1 w ybornych kolarowanyoh ilu - 
stracyj pierw szorzędnych artystów  za­
w iera każdy num er .ŚMIGUSA* l»en*  
płatny dodatek 2 najnowsztml kom­

pozycjami na fortepian I do śplewn. 
Oryginalne i tłum aczone hum oreski u roz­

m aicają każiy  n :n o r .
„ŚMI6US“ Jost najlopozem plamom humo- 

rystyoznom polakiem
P renum era ta  w yaosi : 

kwartalnie 2 k 40 h. — 2  m arki
pflłrooznie 4  k. 80 h  — 4 m. — I doi
rooznie 9 k. 60 h. — 8 m. — 2 do'.
P renum eratę najlepiej nadsyłać wp-ost
do Adm inistracji .ŚMIGUSA* Galicja, 
f f f *  Lwów, nl. Akodemloka 10 
P reau m erd o ro w ie , k tó riy  zapłacą p ren u ­
m era tę  za oały rak z g iry  otrzym ają 
wspaniałą nagrodę: senzscyjoą powieść. 
Numera okazowe na żądanie bez?ła tn 'e .

I
c. k nadw ornego dentysty D r .  J .  G .  P - i p p n  we Wi dn n KIII/6 na  zdrow- 

s ia  woda do ust i zębów usu-va skuteczni* bole i cierpienia.
U rzymuje usta  i zęby zdrowo i wolne od dolegliwości co do d e b reg ; traw ienia 

i odżywiania j-s t  petrzebnem .
Praw dziw a tylko z niebi ską francuską etykietą, złotym drukiem  i ino ą fi mą

118 po 2 kor. 80 b a t .  2 —, 1 '—

A nałerynow a p a s ta  da z t f i *  *
Proiz^k do zębów l  kor 28 h  A natecyaova pasta do zębów w s .k :a>jych fliVo-
nik cli l kor. 40 h., w pakietach 0 70, plomby do zębó*  2 kar , mydło ziełowe

0 60 h. Do nabycia w aptekach, drogaerj ch i w jb  tai-jszycn h an ilu ch

W sp a n ia le  u rz ą d z o n y

Zak ład  kąpielowy św. A n n y
A. MHsoy i i. Schulz 

we Lwowie, u l Akademicki. 1. 10.
C E N N I K :

i
I
I

W a n n y .
I. klasa W anna m arm urow a z bielizną 

IL. ,  W anna  m arm urow a z bielizną 
II. ,  W anna cynkowa bez bielizny 

Uf. ,  W anna bez bielizny . . . .
Abonamaat:

10 k ąp ie l I. klasa W anua m arrunrow a z bielizną 
10 ,  II. .  W anna m arm urow a ,
10 , II. „ W anna cynkowa .
10 , Ul „ W anna bez bielim y „

Kąpiele natryekowe I naoladowe:
Kąpiel nasiadow a z bielizną . . . . .

,  nóg z b i e l i z n ą .....................................................

R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o  o s .
I. klasa R ty m só a  łaźn ia  parow a z bielizną 

II .  Rzymska łaźnia  parow a z bielizną
Abonament:

10 kąpieli i klasa Ł « ża 'a  p a n w a  z bielizną
10 ,  U ,  Ł aźn ia  parowa z b e liz c ą

Zak ład  otwarty jest w m iesiącach I c t a l c b  od 1-go kw ietnia 
do 1-go października od godziny 6 t?j ra u o d o  g jd z 'n y  9-tej w ie z rem
W m iesiącach n t m 9 W y c Il od 1 -g j p ażd tie ra ik a  do 31-go m arca od

godziny 7-mej rau o  do godziny 9-tej w ieczorem .
W  niedzielę i dni św iąteczne Z ik łid  o tw a r ty  d j  godziny 3  popoład. 

ŁAŹNIA dla pad każdego plątkn od godtiny 2 popoł do 8 wiecz 

Fryzjer I operator nagniotków ołale w Zakłsdzle.
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